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CORAZ ENERGICZNIEJSZY ATAK NIEMIECKI
NA ZACHODNIE GRANICE RZECZYPOSPOLITEJ.

LONDYN, 4.1. Wczoraj otrzymał rząd 
angielski notę polskiego ambasadora w 
sprawie wykorzystania radja angielskie­
go do propagandy antypolskiej. Treść 
noty, podana przez ambasadę polską do 
całej prasy angielskiej, wywołała wiel­
kie poruszenie w kołach politycznych i 
dziennikarskich.

Fakt użycia radja brytyjskiego do 
wrogiej Polsce propagandy zdarzył się 
w noc sylwestrową. Mianowicie speaker 
radja brytyjskiego przy przełączaniu 
transmisji z Królewca na Warszawę, ode­
zwa’ Się następująco;

— Obecnie przez t. zw. korytarz pol­
ski, który przecina Niemcy na dwie czę­
ści, przełączamy się na Warszawę, stoli­
cę nowego kraju Polski, która wydaje 
jedną trzecią swego budżetu na utrzyma­
nie olbrzymiej armji.

Incydent tego rodzaju jest na terenie 
angielskim zupełnie odosobniony. Wy­
nikł on z złej woli jednego z pracowni­
ków radiostacji angielskiej, zajmujące­
go ważne stanowisko kierownika audy- 
cyj zagranicznych. Charakterystyczne 
jest, że urzędnik ów jest bratem jedne­
go z dygnitarzy Banku Anglji, — który 
często występuje w misjach finansowych 
na terenie międzynarodowym. Warto 
nadmienić, że w ubiegłym miesiącu mia­
nował Mac Donald jednym z dyrektorów 
brytyjskiego radja brata gubernatora 
Banku Anglji. Normana. Te związki fa­
milijne między kierownikami Banku 
Anglji i wysokimi urzędnikami radja 
angielskiego — zasługują na uwagę.

Nota polska żąda zbadania incydentu 
i zapobieżenia powtórzenie się podob­
nych wypadków na przyszłość.

Jak widzimy, Niemcy są niesłychanie 
czynni w propagandzie rewizji granic 
wschodnich. Umieli dotrzeć już dawno 
do dziennikarzy angielskich i amerykań­
skich, znaleźli przyjaciół w prasie fran­
cuskiej, a teraz nawet w radjo brytyj- 
skiem, instytucji publicznej pozostają­
cej pod kontrolą rządu.

Czas najwyższy, by rząd polski jak 
najostrzej odpowiedział na propagandę 
niemiecką.

LONDYN, 4.1. Cała prasa londyńska 
podaje dzisiaj komunikat ambasady 
polskiej o złożeniu noty protestacyjnej 
z powodu propagandy antypolskiej. 
Dzienniki informują ponadto, że również 
włoska ambasada zaprotestowała w dro­
dze nieoficjalnej przeciwko zwrotom, u- 
żytym w noc sylwestrową w programie 
radja angielskiego, a skierowanym prze 
ciwko Włochom.

„Morning Post" poświęca tej sprawie 
artykuł wstępny, stwierdzając, że ener­
giczna propaganda radja angielskiego w 
kwestji pacyfizmu nie zna czasem miary

dyskrecji. Dlaczego — pisze dziennik, — 
zarzucając przy takiej okazji Polsce, że 
wydaje Vs część swego budżetu na utrzy 
manie armji, Włochom — że mówią o 
rozbrojeniu, a wciąż się zbroją, a Fran­
cji, że granice jej są pełne fortyfikacyj. 
Służy to mało pokojowi.

„Times" zamieszcza list otwarty zna­
nego konserwatywnego parlamentarzy­
sty angielskiego Brabazona, który zazna­
cza, że radjo angielskie podobne jest do 
„czeki" bolszewickiej, będąc instytucją 
pełną tajemniczości, której nie wolno 
krytykować nawet w Izbie gmin.

„Daily Mail" czyni z protestu polskie­
go sensację dnia, poświęcając tej spra­

wie czołową kolumnę. Pismo zaznacza,! 
że po raz pierwszy od czasu powstania 
radja angielskiego obce państwo ofi-! 
cjalnie zaprotestowało przeciwko progra 
mówi. Dziennik podaje obszerne wyja­
śnienia, udzielone mu ze strony Polski, 
podkreślając, iż zarząd radja angielskie­
go nie miał nic do powiedzenie w tej 
sprawie.

„Daily Herald" natomiast, oświadcza­
jąc, że radjo angielskie uczyniło nietakt, 
odstępując od utartej drogi bezstronno­
ści, dowiaduje się nieoficjalnie, iż za­
rząd radja angielskiego bardzo żałuje 
swego błędu i fakt ten tłumaczy w ten 
sposób, że członek dyrekcji, pełniący ro­

lę cenzora, był nieobecny, a zastępował 
go ktoś mało doświadczony.

PARYŻ, 4.1. Sprawa rewizji granic 
Polski w dalszym ciągu wypełnia szpal­
ty prasy francuskiej. „Temps" wystąpił

Koncert Paderewskiego w Londynie.
Mistrz wkrótce wyjeżdża do Ameryki.

ze znakomitym artykułem, potępiającym 
dążenia rewizjonistyczne Niemiec, ale, 
jakby w odpowiedzi na ten artykuł, ..Re­
publiąue" stawia jasno sprawę, żądając 
od większości rządowej w parlamencie 
stanowczych decyzji na rzecz rewizji 
granic, przyezem „Republiąue" wymie­
nia w pierwszym rzędzie granice pomor­
skie, nic zadając sobie trudu uzasadnię* 
nia konieczności podobnej rewizji, ale i 
artykułu „Republiąue" wynika, że od­
stąpienie Niemcom Pomorza ma być ce­
na zbliżenia francusko - niemieckiego. 
Zresztą „Republiąue" oddaje także Niem 
com kolonje francuskie i obiecuje im 
masywne redukcje we francuskim bu­
dżecie wojskowym.

Na zakończenie organ Pfeifera żąda, 
żeby Francja nie zwlekała z kapitulacją, 
ponieważ w Berlinie zrobią pożądane 
wrażenie tylko posunięcia śmiałe, samo­
rzutne i szybkie — „bis dat qui cito dat". 
Wszystko byłoby może mniej ważne gdy 
by „Republiąue" nie uchodziła za organ, 
wy powiadający poglądy Pierre Cota, 
będącego dziś wiceministrem spraw za­
granicznych.

Sprawą rewizji granic zajmują się tak­
że „Ere Nouvelle“ i „Quitidien“ w arty­
kułach, które żadnego Niemca nic obra 
żą, a raczej zachęcą. Brak energicznej 
reakcji ze strony opinji francuskiej wy­
wołał głębokie zadowolenie w Niem­
czech.

„Temps" cytuje „Vossisclie Zeitung", 
która stwierdza, że spokój, z .jakim pra­
sa francuska przyjęła do wiadomości 
niemiecki program rewizjonistyczny, 
stwarza atmosferę najzupełniej przychyl 

Iną dla idei rewizji, którą można dziś dy 
skutować bez najmniejszej obawy kom­
plikacji.

Pewien dziennik niemiecki ma nawet 
czelność twierdzić, że to sama Francja 
wysunie pośrednio na porządek dzien­
ny obrad genewskich sprawę rewizji 
granic, gdy wystąpi z projektem bezpie­
czeństwa.

Zamieszczając w tej sprawie całe ko­
lumny cytat prasy niemieckiej, prasa 
francuska nie podaje żadnego echa z 
Warszawy, jakby nie było wcale opinji 
polskiej.

Renty starcze
Z Z. U. P. u.

■ WARSZAWA, 4.1 (Teł. wł.). Dyrekcja 
Zakładu ubezpieczeń pracowników umy­
słowych w Warszawie otrzymała dotycli 
czas 490 podań o przyznanie renty star­
czej. Według obliczeń podań takich win­
no wpłynąć około 2 tysięcy. Obecnie 
sprawdzane są dokumenty, zaświadcza­
jące. czy ubezpieczony ukończył 65 lat 
życia i czy jest 5 lat ubezpieczony.

STRAJK
W WYTWÓRNI TELEFONÓW.

WARSZAWA, 4.1 (Tel. wł.). Od dwóch 
dni trwa etirajk w państwowej wytwor­
ni! apairatoów telefonicznych. Ogółem 
Ńtn-ajkuje 900 robotników.

Wieczorem dyrekcja wytwórni wywie 
siła okólnik, wymawiający pracę robot­
nikom, którzv nie powrócą do pracy w 
dnia 9. Kau

LONDYN, 4.1. Do Londynu przybył 
mistrz Ignacy Paderewski, witany na 
dworcu przez ambasadora Skiirmunta. i 
członków kolonji polskiej w Anglji. Pa­
derewski koncertować będzie 12 stycz­
nia w olbrzymiej sali „Albert - Hallu , 
mieszczącym 10.000 osób. Koncert Pade­
rewskiego odbywać się będzie pod pro­
tektoratem królestwa angielskiego. Zysk 
z koncertu przeznaczony jest na zaipomo 
gi dla. biednych muzyków angielskich. 
Paderewskiemu w podróży z kontynentu 
na wyspy Brytyjskie towarzyszy sekre­
tarz osobisty, Stirakacz. .

Po krótkim pobycie w Anglji, Pade­
rewski wyjeżdża do Ameryki, celem na­
wiązania kontaktu z mężami stanu z a- 
mery kańskiej partji demokratycznej, 
która od marca b-r. dochodzi w Amery­
ce do władzy. Paderewski będzie pirzez 
pewien czas gościem prezydenta Roose- 
velta w Białym Domu. Da kilka koncer­
tów na rzecz bezrobotnych amerykań­
skich, ale przedewszysłkiem odbędzie 
szereg konferccyj politycznych, które 
będą miały na celiu przeciiwstawienie się 
antypolskiej propagandzie niemieckiej 
w Ameryce.

Olbrzym oceaniczny w płomieniach.
Pożar i-a statku „Atlantiąue”.

PARYŻ, 4.1. Dziś o godz. 4 min. 30 ra­
no niedaleko wybrzeży Normandji wy­
buchł pożar na pokładzie wielkiego pa­
rowca francuskiego „Atlantiąue" o po­
jemności 42511 tonn. Pożar powstał, wsku 
tek krótkiego spięcia w kabinie radiote­
legraficznej. „Atlantiąue" jechał do Ha- 
wru, gdzie miał być wyremontowany.
ALa ratunek jdonaee.mu statkowi pośpie-1

szyły okręty wojenne.
PARYŻ, 4.1. Pożar „Atlantiąue" w go­

dzinach wieczornych nie został jeszcze 
ugaszony. Zdaje się, że cała załoga zo­
stała uratowana przez statki śpieszące z 
pomocą. Piloci francuscy, unoszący się 
nad płonącym statkiem nie widnieli nic, 
prócz kłębów dymu.

Chłopi austrjaccy
PRZECIWKO KASOM CHORYCH.
WIEDEŃ, 4.1. „Neues Wiener Tag- 

blatt" donosi, że ruch przeciwko rolni­
czej Kasie chorych szerzy się nietylko 
wśród chłopów' w Styirjii, lecz i w Kairyn- 
tji. Wszyscy przedstawiciele chłopów w 
zarządzie rolniczej Kasy chorych w Ka- 
ryntji ustąpili ze swych stanowisk.

Członkowie chłopi wycofali się też z 
kasy. Wobec znacznej liczby wystąpień, 
system egzekucji musi zawieźć. Ludność 
wiejska jest przeciwna kosztownym me­
todom nowoczesnej techniki ubezpieczę 
niowej. Stronnictwo Związku chłopskiego 
włączyło do swego programu żądanie u- 
■sumięciia przymusowych ubezpieczeń na 
wypadek choroby.

Stały obserwator
AMERYKAŃSKI W GENEWIE.

LONDYN, 4.1. „Daily Express“ donosi, 
że Roosevelt zamierza podobno po obję­
ciu swego stanowiska mianować stałego 
obseirwatoua amerykańskiego przy Li­
dze Narodów.

Doradza mu to uczynić przyjaciel pre- 
lzydenta Wilsona. • pułkownik House.
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ZABIEGI SENATORA Z B.B
W SPRAWACH PODATKOWYCH KS. PSZCZYŃSKIEGO.

„Pclonji“ katowickiej udało się < 
wydostać raporty jednego z płatnych ] 
agentów ks. Pszczyńskiego, o działa- , 
czach sanacyjnych, w związku z afe- < 
rami podatkowemi ks. Pszczyńskiego 4

We wczorajszym numerze „Polonja‘‘ kato- j 
wieka przedstawia „starania^ w fej sprawie ] 
senatora z BB. dr. Sobolewskiego, Oto, co j 
„Pólonja4’ o akcji pszczyńskiej senatora So- , 
bolewskiego pisze:

„P. senator dr. Sobolewski, który ma nos ; 
i wie, jak trawa rośnie, z natury rzeczy ( 
musiał się zetknąć zc sprawami podatkowe­
mi księcia na Pszczynie, żywo się niemi in- 
teresował i umiał niemi /.airteresować księ- , 
cia Janusza Radziwiłła. Nie ulega wątpliwo­
ści, że Janusz Radziwiłł sprawami temi za­
interesował się z pobudek czysto państwo­
wych i stanowych, gdyż przykro mu było, 1 
że brat arystokrata i obywatel Rzeczypospo­
litej Polskiej pieniaczy się z nią w kra­
ju, a co gorzej — przed instancjami między­
narodowemu Nikt też ks. Radziwiłłowi za 
złe nie weźmie, żc starał się położyć koniec 
temu skandalowi. l/-<-z niezbyt ostrożny jest 
Radziwiłł w wyborze swoich bliskich współ­
pracowników. j.-den / nich, właśnie senator 
dr. Sobolewsk’. nawiązał bardzo ścisły kon­
takt z agentami ks. Psz< zyńskiego. prz.cz. 
nich zaś z dyrcktoran-i aiinini-tracji jego i 
samym młodym k-. Pszczyńskim, którego 
krótko nazswać będziemy w dalszym ciąga 
Prinz.em. Ty:h ageplów, dyrektorów i sa­
mego Prinza skomunikował sen. Sobolewski 
z księciem Jann>zeiu Radziwiłłem, dla kt<ę 
tego kazel pisać administracji przczyńsklej 
memorjah nietylko w sprawach podatko­
wych, ale także o stosąiikach politycznych 
w wojt-wó ztw\- ślą kiein. a więc o polityce 
swego przyjaciela partyjnego, wojewody dr. 
Grażyiisk-egii. sam je poprawiał i uzupeł­
niał. aby ks. Janusz Radziwiłł tem skutecz­
niej mógł interwenjowaę.

„Według raportu jednego z agentów ks. 
Pszczyńskiego, p. senator dr. Sobolewski 
dnia 'iś grudnia tost roku wieczorem o go­
dzinie Ul nr/ąilzil dla głównego agenta nr. 
Pszczynie konh rencję z b. premierem 1XH»- 
p Idem Skulskim, który ząjmuje się dzi­
siaj bardzo intensywnie interesami i majo­
rem Karolem Węrlziagolskim. podobno h 
adjutantem p. Józefa Piłsudskiego i p. Mie 
czyslaweni ł.ubkowskim. który jest powier 
nikiem B.B.W Z w sprawach wydawniczych.

We ling raportu agenta p. dr. boboiewsk. 
dobrał ten ze.spól rzekomo w poraź U mieli-u 
z Januszem Radziwiłłem. Zadaniem tego ze­
społu miało być rozproszenie nieprzychyl­
nej księciu Pszczyńskiemu atmosfery, pa­
nujące! w opinji publicznej i w sferach rzą­
dowych. Czwórka ta miała stanowię nieja­
ko radę przyboczną pana na Pszczynie, ą na 
zewnątrz występować jako warszawska de- 
le^atura administracji pszczyńskiej. Zapłaty 
ci panowie nie żądają, ale ewentualne wy­
nagrodzenie ich zasług pozostawia się uzna­
niu Prinza. Bezinteresowność tej czwórki 
jest wprost rozczulająca'/' .

Z.,«.v w w«rsz«™ i«;i «>•!
win szeroko ustosunkowany w kraju i za­
granicą. Odgrywa on rolę żyda nadwornego 
potentatów sanacyjnych. Dorobił się wiel­
kiego majątku a warunki dzisiejsze widocz- 
nie”mu sprzyjają. Lewin jest wybitnym mą; 
sonem i ma doskonałe stosunki z paryskiemi 
kolami masońskiemu Z tym Lewinem p. d . 
Sobolewski żyje widocznie w wiełkiej| za­
żyłości. Z Lewinem skomunikował on agenta 
księcia Pszczyńskiego i jego naczelnego dy­
rektora Treitschkego, a wreszcie doprowa­
dzono do widzenia się Lewina z Prinzem. 
W mieszkaniu Lewina odbył sę cały szereg 
narad w sprawach pszczyńskich, tak podat­
kowych, jak kredytowych, w których ucze­
stniczy senator Sobolewski, senator Targoi - 
ski, który był wysłany przez rząd polski do 
Paryża celem starąma ię o kredyt, p. wę- 
'dziagolski inni. • , ,,

P. p. Lewin i dr. Sobolewski za wszelką

cenę, oczywiście bezinteresownie, chcieli ra­
tować pana na Pszczynie, wybawić go z 
kłopotów podatkowych i trudności finanso­
wych. Wykombinowali oni plan, który prze­
dłożyli niedylko agentowi księcia Pszczyą? 
skiego, lecz także tegioż dyrektorowi naczel­
nemu TreiiSchkemu, obywatelowi niemiec­
kiemu, wydalonemu swego czasu z granic 
Polski, oraz samemu. Prinzowi. Plan ten p. 
p. dr. Sobolewski, >według raportów głów­
nego agenta, przedstawił jak następuje:

Z posiadłości księcia Pszczyńskiego ma 
być utworzona spółka akcyjna, którą wy­
da obligacje, która uplasuje się w Pąryżą. 
jeśli książę Pszczyńsł.i wyrazi swą zgodę na 
tę propozycję, wówczas powinien wysiać 
swego iiełnomocnilia do Paryża, gdzie przy- 
jedzie także p. Lewin. W Paryżu pelnomoc- 
,nik księcia i Lewiit mieli się skomunikować

miąb-Z dygnitarzem masońskim Lardige 
strem skarbu Flandinem, co di 
pożyczki w .wysokośpi 50 milionów 
pszczyńskiej spółki akcyjnej. Mieli się sko­
munikować także z bawiącym wówczas z 
ramienia rządu polskiego ministrem Tąrgow 
skiin, który im obiecał użyczyć pomocy. W 
razie szczęśliwego, załatwienia spraw kre­
dytowych p. Lardige miał pojechać z pi; 
smem rządu francuskiego do Warszawy i 
rządowi polskiemu /.powiedzieć (nahelegen), 
że rząd francuski życzy sobie, by zaległości 
podatkowe ks. Pszczyńskiego zostały umo- 
rzoąe, ponieważ grupa francuskich kapitali­
stów razem z księciem Pszczyńskim tworzy 
spółkę akcyjną i da je jej kredyt 
Ści 50 milionów złotych“.

z .—TJ..
do uzyskania 

rs« U złotych
podstawie obligacyj, mającej powstać

wielkie wzbuirzen.ie wśród żojpienzy an- 
gieleki^h, którzy nie głnehając fozkflzów 
oficerów, dokonali sąfnęeądiu pąd ludno­
ścią.

Setki żołnierzy uczestniczyło w pogro­
mie lądinpŚGi JflWAjkl, RozwŚNeCgeni żoł 
Bierze rozbijali Szyby,' niszczyli sklepy, 
przewracali tramwaje uliczne, bijąc do 
krwi spotykanych przechodniów. Doszło 
również do bójki między policją i żoł­
nierzami.

Kilku obywateli Jamajki odnimlo dość 
ciężkie rany.

Żołnierze nie usłuchali rozkazu puł- 
kęwrpka, który pakaza) natychmiastowy 
powrót do koiztiir. Dopjero dokpna- 
nip pogromu — żołnierze aijgielęcy po­
wrócili do koszar.

Katastrofa łamacza lodów,
„Małygin” najechał na rafy podwodne

BEELLIN, 4.1. Z Kcpenha-gi dor.o-zą, żc 
uh, nocy łamacz lodów „Małygfn" zde­
rzył się w północnej części oceanu lodo­
watego z górą lodową i doznał ciężkich 
uszkodzeń.

’'ia pokładzie znajdowało się przeszło 
100 ęsób załogi. Na pomoc pośpieszył 
pierwszy łamacz lodów „Lenin*.

Do stacje radiotelegraficzne u- 
tczymywały kontakt z tonącym okrętem. 
O świcie „Maiygitn“ przestał ędpowia-

—......■■IIIIII...................

Stolica BrązyIji
BĘDZIE PRZENIESIONA.

BUENOS AIRES, 4.1. Donoszą z Rio 
de Janeiro, że komisja opracowująca 
projekt przyszłej konsbyitu-cji positano- 
wjłą włączyć do tegoż artykuł o przenieś 
sieni# stolicy państwa z Rio de Jaeą;>ro 
do iinpęgp miasta w głębi kraju, kuare 
winny ustalić Izby ustawodawcze przy 
zatwierdzeniu nowej ibonstytuęji,

Według postanowień zawartych w kon 
styiucji z r. 1931, stolica państwa miała 
być przeniesiona z Rio de Janeiro do 
środka geograficznego kraju, oo jednak­
że nie nastąpiło, punkt ów bowiem jest 
eęzczę dotychczas niemal zupełnie od­
jęty od reszty kraju.

-.ygrialy.
RYGA, 4.1. Pierwsze wiaulomości o ka­

tastrofie największego sowieckiego ła­
macza lodów „Małyg'i.ii" okazały sję nie­
ścisłe. „Mąły.giin^ najechał na naify pod­
wodne, -na których o-fadi'. Pierwsze wia- 
diffimości donosiły p zetknięciiu się z górą 
lodową. Łamacz lodów „Siedow“ usiło­
wał ściągnąć „Małyigiina" ze skał pod­
wodnych, ęo jednakże nie uidiało Się. Za­
łogę „M-ałyigina urafowano.

JESZCZE JEDNE WYBORY
GROZĄ RZESZY NIEMIECKIEJ.

BERLIN, 4.1. Dziś o godz. 4 popoł. 
zbiera się na posiedzenie konwent senio­
rów Reichstagu, w celu powzięcia waż­
nej dla dalszego rozwoju wypadków de­
cyzji w sprawie zwołania plenum Reich­
stagu.

Wniosek, zgłoszony przez socjaldemo­
kratów o zwołanie Reichstagu już >w 
przyfizlym tygodniu posiada maić wido­
ki powodzenia, bowiem dotychczas liczą 
się z tem, że oprócz wnioskodawców o- 
ppwtedzą się za mim tylko komuniści.

Według doniesień prasy, rząd Rzeszy

Obudzony z letargu
ZMARŁ Z PRZERAŻENIA.

PARYŻ, 4.1. Na wiejskim cmentąrzt 
pobliżu Limoges zaszedł wczoraj rza 
wypadek obudzenia się z letargu.

Odbywał się pogrzeb 65-letniego wie­
śniaka, który zmarł przed killku dniami. 
Trumnę niesiono przez uliczki cmenta­
rzy do grobu.

W pewnej chwili uczestnicy pogrzebu 
posłyszeli gwałtowny stuk, dobywający 
się z wnętrza trumny. Po otwarciu trum­
ny okazało się, iż zmarły w rzeczywi­
stości pogrążony był wę śnie letargicz- 
nym.

Przerażenie wieśniaka, który §po- 
strzegł, iż zamierzano go ppchować, byłp 
tak wielkie, że wkrótce gpiarl on na­
prawdę- Nadesłana szybko pomoc lek®gr 
ską, .nie zdołała już prgywgóęję go do 
życia.

oświadczyć ma na konwencie senjorów 
gotowość wypotwiedzenią w każdej chwi 
Li deklaracji programowej i opowiedzieć 
się za- jakna jsżyibszem załatwieniem 
wniosku o yotium nieąfnęści.

O przyszłych losach ptalamemtu. roz­
strzygnie obecnie stanowisko, jakie zaj­
mą hitlerowcy.

W razie dojścia do otwartego konfli­
ktu z rzącjem Rzeszy i rozwiązaniu 
Reichstagu, w kołach rządowych zapo­
wiadają rozpisanie nowych wyborów 
terminie możiliiiwie jaknaj-szybszym.

w

ZNÓW REWOLTA W HISZPANJI.

500 zwęglonych trupów
w zbombardowanem mieście chińskiem.

PEKIN, 4.1. Wedle doniesień ze źródeł 
chińskich, Japończycy zajęli Sza.n-kaj- 
kwan. Miasto stoi w gruzach. Wśród ru­
in leżą zwęglone trupy 500 żołnierzy i 
waelu osób cywilnych.

Wedle informacyj chińskich, Japoń­
czycy, podczas końcowego ataku w dniu 
wczorajszym używali czołgów, i bom­
bardowali miasto przy pomocy artylerji 
lądowej oraz dział okrętów, stojących 
na rzece.

Zwalone mutry miasta umożliwiły do­
stęp piechocie i kawailerji japońskiej. 
Doszło do zażartej walki na ulicach mia­
sta. Oddział -wojsk chińskich, liczący 
500 ludzi, został całkowicie zniszczony.

Od pocisków powstały w wielu pun-

kto-ch miasta pożary.
Ostatecznie Chińczycy zostali wypar­

ci do drugiej ‘Iriiujd obronnej, znajdu­
jącej się w odległości 2 klan, poza mia­
stem, gdzie przegrupował ją się i przy­
gotowują do akcji obronnej.

Do Czin-wandao przybyły tirzy dalsze 
japońskie statki wojenne, usiliując wysa­
dzić na ląd strzelców, jednakowoż woj­
ska chińskie nie dopuściły do tego.

LONDYN, 4.1. Mandżurski minister 
spraw zagranicznych Czaing-czing, wyr 
stosował telegram do marszałka Czang- 
Su-Lianga, wyrażający protest i ubole­
wanie, iż wojska chińskie napadły na 
garnizony japońskie i mandżurskie pod 
Szaflik-h-aj-kwanem.

Zabiło go
ZNIENAWIDZONE AUTO.

W Nicei znali wszyscy lego siwego do­
rożkarza. Miał już lat 12, a|e siedział za­
wszę wyprosrtowąny na swym koźle, z 
lśniącym cylindrem na siwych włosach, 
i patrzał z duąią na swój zaprzęg.

Tęp gołębiego serca starzec krył w §ęi 
cu jedną tylko nienawiść: do samocho­
dów.

Nic dziwnego. Wyparły jego ukocha­
ne konie do rzędu niepotrzebny oh rekwi 
zytów; irozpanoszyly się, zawojowały ę? 
ły świat.

Może, zresztą, story dorożkarz czuł, żt 
auto będzie jego zgubą.

Bo o to, gdy przed paroma dniami je­
chał, jak zwykle ulicami Nicei, z jednej 
z przecznic wypadl na niego z olbrzymią 
szybkością samochód, rozs-tnzaskał doroż­
kę, poranił konie, ą starca wyrzucił ua 
bruk.

§ląay dorożkarz skonał, ściskają? w 
dłoni kurczowo swój bat...

Agenci policyjni przenoszą znalezione 
rewolucjonistów w Barcelonie bomby.

KRWAWY SAMOSĄD
DOKONANY PRZEZ ŻOŁNIERZY.

-i Jeden z mieszkańców Jamajki zaezty- 
o——   .7 letow-ai po pijanemu żołnierza paliku au- 

Jamajce, dokonał krwawe-1 giclskieg© w pewnym nocnym szynku. 
’ ' ' ’ 1 -----‘5 o tym wwnadku wywołałaI

 LONDYN, 4.1. Pułk strzelców Nart-
humlberlandzkich, stojący garnizonem w

Kingston na J—-J—, ------ ----
go samosądu nad miejscową ludnością. 1.Wiadomość

Lotnik wioski Donati osiągnął n- łndro- 
planie wysokość 10.000 ul.
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NIEMCY ■ POLSKA - ROSJA
RUSINI I UKRAINA.

P. Wasyl Kuczabski, przedstawi­
ciel konserwatyzmu rusko-ukraiń- 
skiego, w piśmie „Meta“ (z 11 ubm.) 
bliskiem ks. arcyb. Szeptyckiego, w 
odpowiedzi na szkic polityczny ip. St. 
Łosia (Sytuacja międzynarodowa Pol­
ski a Ukraińcy galicyscy) rozwija po- 
H-lady na sytuację międzynarodową 
Polski, widzianą od strony ruchu.ru- 
sko-ukraińskiego

P- Kuczabski zajmuje się naprzód 
pierwszą częścią wywodów p. St. Ło­
sia, który sądzi, że w ciągu lat naj­
bliższych n.e grozi Rzeczypospolitej 
konflikt zbrojny ani z Niemcami, a- 
ni z Sowietami, wobec czego słusznie 
postąpiliby politycy ukraińscy, bio- 
rąc za punkt wyjścia przewidywanie 
stanu pokojowego, a co za tem idzie, 
niezmienności obecnego status quo 
terytorjalnego na szereg przyszłych 
lat. W twierdzeniu tem nie widzi p. 
Kuczabski nic nowego. Uważa ze 
swej strony utrwalenie pokoju bez 
względu na sytuację narodu ukraiń­
skiego w granitach Rzeczypospolitej 
za rżecz dla niego pożyteczną tak, że 
chodzi tylko o to, by naród ukraiń­
ski ten okies pokojowy potrafił wy­
zyskać dla sanacji i konsolidacji we­
wnętrznej.

Natomiast część drugą broszury p. 
Łosia, głoszącą tezę o równobieżno- 
ści ukraińskiej i polskiej racji stanu, 
uważa ip. Kuczabski za pełną błęd­
nych założeń i sprzeczności wewnętrz 
nych, ograniczając się narazie do o- 
świetlenia trójkąta sił: Niemcy, Rze­
czypospolita, Sowiety w takim kie­
runku:

— Błędne jest wyobrażenie o rzekomo u- 
krainofilskich nastrojach polityki niemiec­
kiej. W chwili obecnej podstawą, zupełnie 
zresztą z punktu widzenia niemieckiej racji 
stanu słusznej, polityki Niemiec jest ruso- 
filstwo. Rachunek niemiecki byłby zupełnie 
trafny, gdyby Rosja obecna była inspirowa­
na mentalnością dawnego narodowo-iinpe- 
rjalistycznego typu i gdyby ta dążność do 
ekspansji była skierowana przeciw Polsce 
w imię hasła zbierania ziem rosyjskich, 
lymczasem naprężenie ukraińsko-moskiew 
-kie wyklucza możliwość ek pansji rosyj­
skiej w' jednym kierunku , w którym Niem­
cy byłyby zainteresowane, t. zn. na zachód 
przeciwko Polsce, albowiem ewentualna a- 
neksja ziem ukraińskich Rzecz.yposfjolitej 
wzmocniłaby niebezpieczeństwo ukraińskie 
wewnątrz Rosji, a tego Rosja pragnąć żadną 
miarą nie może.

Błędem jest twierdzenie publicystów pol­
skich o tem, że Niemcy są zainteresowane 
bynajmniej nie w niepodległości państwo­
wej ukraińskiej, lecz w dwóch ewentualno­
ściach. Bądź w nowej fali rusyfikacji naro­
du ukraińskiego, która umożliwiłaby Mo­
skwie zrealizowanie idei zbierania ziem ro­
syjskich kosztem Rzeczypospolitej, bądź, też, 
gdyby naród ukraiński okazał się dość od­
pornym, by się nie dać zrusyfikować, w u- 
godzie moskiewsko-ukraińskiej, która zno­
wu doprowadziłaby do tegoż zbierania ziem 
rosyjskich, tym razem dokonywanego przez 
Ukraińców. » ...

Jednakże ten rachunek na Rosję, jako

Szykany niemieckie
WZGLĘDEM POLSKIEGO 

SZKOLNICTWA.
Regencja w Koszalinie (Kaszuby Nie­

mieckie) po cztero - miefiięcznem zwle- 
ikaniu z odpowiedzią odmówiła prawa 
nauczania w szkole polskiej naućzycie- 
lowi p. Białkowi, nie podając żadnych 
motywów.

Dla należytego oświetlenia tej decy­
zji władz niemieckich, należy podkreślić 
że p. Białek jest obywatelem niemieckim 
■ukończył niemieckie państwowe seminar 
jum nauczycielskie i od roku 1919 był; 
nauczycielem w szkole niemieckiej. Po 
utworzeniu szkól polskich w Niemczech 
wystąpił ze służby państwowej i został 
kieirounikiem jednego z polskich towa­
rzystw szkolnych w Niemczech.

Lustracją polityki niemieckiej wzglę­
dem polskiego szkolnictwa mniejszościo­
wego jest fakt, że że od 7-miu miesięcy 
nieczynne są - na Kaszubach Niemiec­
kich wszystkie szkoły polskie, prócz je­
dnej. Mianowicie władze niemieckie ba­
dają dokumenty nauczycieli polskich, 
dla ustalenia czy posiadają oni wyma­
gane kwalifikacje. O ile można wnosić 
z decyzji stosunku’ cło p. Białka, praw­
dopodobnie i wszystkim innym nauczy­
cielom polskim odmówione będzie pra­
wo nauczania. Represje te stoją w ja­
skrawej sprzeczności z ordynacją szkr • 
aa i odftowiedniemi umowami.

przeciwwagę Polski, przekreślony jest fa­
ktem, że Rosja wraz z jej ideą ekspansji 
narodowej w:ogóle przestała istnieć, a na jej 
miejsce powstał Związek republik radziec­
kich, który ma na celu ekspansję światową 
rewolucyjną, t. zn. nie oderwanie tych lub 
innych połaci granicznych od państw są­
siednich, lecz sowietyzaeję całości tych 
państw oraz inkorporację do systemu Związ­
ku sowieckiego. Interesy polityczne Moskwy 
sowieckiej są wręcz przeciwne interesom 
Niemiec. Warunkiem możliwości sowieckie­
go budownictwa państwowego jest pokojowo 
współżycie z sąsiadami. Sęwiety miałyby cel 
w zakłóceniu pokoju o tyle tylko, o ile we­
wnętrzne zaburzenia społeczno - rewolucyj­
ne uzasadniałyby nadzieje proklamowania 
w sąsiednich państwach ustroju sowieckiego. 
Ewentualność ta nie istnieje dla Związku 
sowieckiego ani dziś, ani w ciągu lat naj­
bliższych. Wobec zaś nieaktualności rewo­
lucji społecznej, Związek sowiecki pragnąć 
musi jedynie bezpieczeństwa przed zakłó­
ceniem spokoju wewnętrznego przez agresję 
zewnętrzną. Przed tą ewentualnością broni 
Związku sowieckiego stworzony w Wersalu 
stan rzeczy, a to dlatego, że sąsiedzi Sowie­
tów z zachodu, w pierwszym rzędzie Polska 
i Rumiinja, mają związane ręce ze względu 
na swój naprężony stosunek do Niemiec, 
względnie Węgier i Bułgar j i.

W interesie żywotnym Niemiec leży jak- 
najrychlejsze uzyskanie rewizji granic na

PRZYGOTOWTJĄ SIĘ
Wraz z propagandą niemiecką za rewizją granicy polsko-niemieckiej Niemcy szkolą 
nagusi! swą armji,’. Ilustracja przedstawia wzorowa salę szkolną w koszarach Reich- 

swehry. Tam wykuwa się najmocniej plan wrogi Polsce.

BOLIWJĄ - PARAGWAJ
I GENERAŁ KUNDT.

Wojna o plaskowzgórze Gran Chaco toczy 
się między Boliwją a Paragwajem od pól 
roku ze zmiennem szczęściem. Europa i Li­
ga Narodów interesowały się dotąd słabo tą 
wojną między dwoma trzeciorzędnemi repu­
blikami południowo - amerykańskieini, któ­
rych ludność razem wzięta liczy niewiele 
więcej niż ludność Nowego Jorku. Bardziej 
już zainteresowani w tej awanturze od sa­
mego jej początku byli dostawcy broni z 
Europy i U- S. A„ którzy zarabiali ładne 
sumki na przesyłce karabinów, amunicji i 
armat wojującym krajom.

Ogólne zainteresowanie losami wojny pa­
ragwajsko - boliwijskiej wzrosło i ożywiło 
się od dwóch tygodni, gdy doszły do Euro­
py wiadomości o „zwycięstwie* armji boli­
wijskiej, która zdobyła paragwajski fort 
pograniczny, jeńców, armaty.. Zwycięstwa 
swoje zawdzięczają pono boliwijczycy ge­
nerałowi niemieckiemu Kundtowi, który jest 
głównym ich instruktorem i autorem planu 
kampanji wojenej.

O generale pruskim mówiono i pisano 
bardzo dużo od czasu, gdy wystąpił on na 
łamach prasy niemieckiej z sensacyjnie 
brzmiącym projektem przesiedlenia miljo- 
na bezrobotnych Niemców do Ameryki Po­
łudniowej i skolonizowania pr«ez nich me- 
zaludnionych obszarów.,

O generale, który przyczynił się do zwy­
cięstwa Boliwji nad Paragwajem, pisze wy­
chodzący w Mexico-City dziennik „Excel- 
S'^.Poznałem generała Kundta, jako szefa 
instruktora armji boliwijskiej. Jest to typo­
wy junkier pruski, wysoki na 2 metry, kan­
ciasty w ruchach i w obejściu. Uczył pra­
skiego dryllu wojskowego rekrutów boli­
wijskich, a główna jego kwatera w La raz 
przypominała koszary poczdamskie. Generał 
pracował usilnie nad przerobieniem. Indjan- 
(ubylców na typowych gwardzistów prn 
skich, marjonetki obleczone w mundury i 
poruszające się automatycznie.

Już wówczas gen. Kundt agitował za swo­
im wielkim planem skolonizowania dorzc- 

(czy Amazonki i w tym celu przedsięwziął,

wschodzie drogą bądź zmuszenia Rzeczypo­
spolitej do ustępstw, przy neutralności Fran­
cji, bądź dobrowolnej ugody między Rzecz­
pospolitą a Niemcami. Natomiast interesem 
niemniej żywotnym Związku sowieckiego 
.jest, by nie doszło ani do trwałego porozu­
mienia. polsko-niemieckiego, ani do zlikwi­
dowania w ten lub inny sposób napręże­
nia między Polską a Niemcami. W interesie 
Związku sowieckiego leży istnienie Niemiec, 
zbyt słabych, by mogły rewizję traktatu 
wersalskiego spowodować, a zarazem zbyt 
potężnych, by z tej rewizji ostatecznie zre­
zygnować.

W .praktyce trójkąt sił, Polska, Niemcy, 
Związek sowiecki, nacechowany jest wza- 
jemnem paraliżowaniem. Z tych trzech 
państw tylko, Związek sowiecki, ma rozwią­
zane. ręce w polityce zagranicznej. Korzy­
stanie z tej wolności ruchu leżałoby jednak­
że w interesie Sowietów tylko o tyle, gdyby 
wybuchła rewolucja społeczna, bądź w Pol­
sce, bądź w Niemczech. Skoro zaś żadna z 
tych ewentualności w szeregu przyszłych lat 
nie grozi, z założenia tego wypływać powin­
na, jak to słusznie twierdzi lir. Łoś, rozsąd­
na ukraińska polityka narodowa.

W dalszym ciągu zamierza p. Wa­
syl Kuczabski objaśnić, jak pojmuje 
z tych przesłanek wychodzącą roz­
sądną ukraińską politykę.

długą ekspedycję wgłąb puszczy brazylij- 
skiej. Dolina Amazonki pokryta dziewiczą 
puszczą jest jedną z niewielu białych plam 
na mapie świata; jest to faktycznie bezpań­
ski kontynent, clioć formalnie panuje nad 
nim Brazylja. W puszczy tej, ciągnącej się 
na przestrzeni tysięcy kilometrów, pod wła­
dzą morderczego klimatu, wśród zupełnej 
dziczy żyją nieliczne plemiona i grupy t. zw. 
indios, tj. mieszańców Indjan i białych. Pry­
mitywne warunki twardego bytu wyrobiły 
swoisty charakter tych mieszkańców pusz­
czy; jedynem, najwyższem prawem, które 
rządzi tymi ludźmi jest rewolwer. To pra­
wo puszczy. Przyroda jest tu wrogiem czło­
wieka, nie daje mu pardonu. Każdy krok 
wgłąb puszczy, każdy metr kwadratowy te­
renu trzeba zdobywać, trzeba walczyć z 
morderczym klimatem, z insektami, z plagą 
febry i malarji. Pracę karczowania puszczy 
wykonują nawpól dzicy tubylcy indyjscy.

W takich to warunkach mieliby żyć i pra­
cować koloniści niemieccy, których generał 
Kundt pragnąłby osiedlić na tych niezmie­
rzonych przestrzeniach, bogatych jak żadne 
inne na świecie, ale też i zabójczych dla ła­
dzi niezaaklimatyzowanycli*.

Czy generałowi pruskiemu powiedzie się 
propaganda za wykonaniem jego planu ko- 
lonizacyjnego — można wątpić. W danej zaś 
chwili osiągnął on powodzenie na zupełnie 
innym terenie — na terenie działań wojen­
nych między Boliwją a Paragwajem, na 
wzgórzach Gran Chaco, gdzie pod jego wo­
dzą oddziały boliwijskie zdobyły po dłu­
giem oblężeniu fort paragwajski, broniący 
dostępu do stolicy Paragwaju, m. Assom- 
ption.

Uwaga innych republik południowo-ame­
rykańskich skierowała się również ku Gran 
Chaco, gdzie armaty produkcji europejskiej 
wygrywają swoją pieśń bojową. Gorąco in­
teresują się również przebiegiem konfliktu 
a Gran Chaco Stany Zjednoczone, które nie- 
darino pilnują przestrzegania doktryny 
Monroc i obawiają się jakiejś interwencji 
potencji europejskich zaangażowanych w 
ten czy w inny sposób w boliwijskich plan-

tacjach kakao, łub w paragwajskich fer- 
mach 'hodowlanych.

Tak czy inaczej wojna o Gran Chaco po­
za kompromitacją, jaką jest dla Ligi Naro­
dów, zaczyna odgrywać pewną rolę nietylko 
w samej Ameryce Południowej, ale odgłosy 
jej i uboczne wpływy odbijają się na splo‘. 
cie interesów finansowych mocarstw euro­
pejskich, które zaangażowały swoje kapita­
ły w Boliwji i Paragwaju.

E.R.

Z DNIA.

Bielenie „zbrodniarzy"
Sana-cja powoli cofa zarzuty, lek­

komyślnie stawiane opozycyjnym 
działaczom. I tak przed wyborami r- 
1930 PAT. doniosła, że p. Matuszew­
ski, kandydat na posła z listy Cen­
trolewu, został przez prokuratora o- 
skarżony o zbrodnię art. 175 k. k. 
Notatkę tę przedrukował m. in. „I. 
K. C.‘‘. Obecnie po 2 latach procesów 
PAT. ogłasza:

„Notatka, która ukazała się w biuletynie 
PAT. oddział w Poznaniu w listopadzie 1930 
r„ a podająca, że przeciw posłowi T. Matu­
szewskiemu z Bydgoszczy wdrożone została 
przez prokuraturę w Bydgoszczy śledztwa 
wstępne o zbrodnię z art. 175 k. k. nie od­
powiada prawdzie, a zamieszczona została ® 
powodu mylnej informacji*.

Tak zostaje ukarana jedna z „me- 
tod“, przy pomocy których robiono 
wybory roku 1930... Drugi podobny 
i będący w świeżej pamięci wypadek 
opisuje Nowaczyński w „Gazecie 
Warszawskiej1*... Tym razem chodzi 
o 2 redaktorów katolickiego dzienni­
ka „Pielgrzym" (Pelplin) pp. Ciesiel­
skiego i Gwizdalskiego, których w li­
stopadzie aresztowano w związku ze 
znanemi wypadkami w Gdyni.

„Że równocześnie — pisze Nowaczyński — 
aresztowano bandę przemytników jedwabi 
i futer z Niemczech z Bertą Salową na cze­
le, więc znalazł się świadek, który w lokalu 
straży granicznej w Tczewie zeznał, że do 
bandy przemytników należeli kolega Cie­
sielski i kolega Gwizdalski. Wobec tego a- 
resztowano ich. Jako posądzeni o przemyt 
nictwo przesiedzieli zgórą dwa miesiące. 
(iNieminem captivabimus nisi jurę yictum). 
Wypuszczono ich przed świętami Bożego Na­
rodzenia. Zeznania w Tczewie, na których 
podstawie aresztowano naszych kolegów 
złożył przemytnik z bandy Salowej (jedwa­
bie i futra) nazwiskiem Khn. Cieselski już 
na wolności, ale przez dwa miesiące cała 
prasa odrodzenia moralnego (m. in. ,,IKC.“) 
pisała o nim jako o szmuglerze".

Przypomnieć warto, że kiedy w r. 
1930 z początkiem września areszto­
wano posłów, by ich zawieźć do Brze­
ścia, zagranicę poszedł komunikat 
(m. in. czytało się go w pismach fran­
cuskich), że aresztowani posłowie 
mają na sumieniu „przestępstwa na­
tury politycznej i kryminalnej1*... J 
„kryminalnej11!

Sanacja obyczajowa!
„Słowo Polskie" oburza się na p. 

Brauna z „Zetu“ z powodu jego wal­
ki z Boyem-Żeleńskim... P. Braun — 
pisze organ lwowskiej sanacji — po­
winien był wskazać, że

„ta boyowska „kobiecości gama eała“ jest 
dla niego radosną manifestacją, z powodu 
wywalczonej autonomji idei, jest rekompen­
satą za przeszłość bytującą nietylko w nie­
woli politycznej, ale też w niewoli przesą­
dów obyczajowych. Stąd pochwała kobiety, 
wywyższenie jej do roli współtwórczyni ży­
cia, stąd namiętna, z furją prowadzona wal­
ka o jej krzywdę, o wyzwolenie jej z „pie­
klą kobiet“.

Tak wygląda „sanacja moralna" w 
dziedzinie obyczajowej!

Skazanie
ZA OBRAZĘ SEJMU.

krakowskim Sądzie okręgowym 
dniiu onegdajszym 
dr.

W 
kannym toczyła się w „ . .
rozprawa przeciw dr. Szumskiemu, 
oskarżonemu o to, że ma zgromadzeniu 
w Podgórzu „demonstracyjnie okazał 
lekceważenie dla Sejmiu jako instytucji 
państwowej". Po przesłuchaniu świad­
ków oskarżenia i obrony, b. posła St. 
Szczepańskiego, którzy stwierdzili, że 
oskarżony powtórzył tylko znane powie­
dzenie m. Piłsudskiego o Sejmie i kry­
tykował sanacyjną większość sejmową, 
sąd skazał p. Szumskiego na 100 zł. 
grzywny z zamianą na 5 dni aresztu. W 
motywach podniósł sędzię dlr. Ostiręga, 
„że obraza- 250 posłów (sanacyjnych) ja­
ko pewnego odłamu Sejmu może być u- 
ważana za obrazę Sejmu jako instytu­
cji".

Skazany zapowiedział kasację.
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TOWARZYSZKA STALIN
Francuski „L‘Ordre“ ogłosił rewela- 

cyjmy artykuł o śmiieirei małżonki dykta­
tora czerwonej Moskwy, że umarta z mi­
łości do auitemitycznego księcia. Zkoileii 
„Neues Wiener Taigelblaitt" ogłasza wy­
wiad z jej n-iedoszlyim mężem, pirzeiby- 
.wająCym oŁeoniie iw Berlinie.

— Szesnaście lat temu. — opowiada 
kfiiążę — zakochałem się .w- ślicznej cór­
ce naszego ogrodnika. Pirzylbyłem właśnie- 
na wakacje do rodzinnego dlomu, jako- 
student 6zkoły wojskowej. Byłbym nie­
bawem odjechał na front, lecz powali-: 
ta mnie ciężka choroba płuc. Widywałem 
codziennie moją ukochaną. Okres rekom 
walesceocji stał się czair-owną idyllą.; 
Córka ogrodnika Ibyta piękna i dobra. 
Postanowiłem się z nią ożenić. Rodzice 
byli przeciwni takiemu związkowi, lecz 
zdołałem, ich ubłagać, żeby pozwolili 
nam oficjalnie się zaręczyć pirzed moim 
odjazdem na fromit.

W dlalszym ciągu książę opowiada, jak 
został ranny i dostał się do tureckiej 
niewoli, gdzie przebył lat kilka. Do oj­
czyzny powrócił dopiero w roku 1919.

Zastał Rosję odmienioną. Nie odnalazł 
już rodzinnego pałacu, a narzeczona jak 
się dowiedział niebawem, a zdążyła przy­
swoić sobie bolszewickie ideały. Pomi­
mo to nie potrafiła wyrzec się miłości i 
zgodziła się towarzyszyć narzeczonemu 
do Tyflisu. Przebyli tam lat tirzy. W.ro­
ku 1992 przybył do Tyflisu Stalin, w 
charakterze sekretarza partji komuni­
stycznej. Podczas odczytu wygłoszonego 
przez przyszłego dyktatora na trybunę 
wskoczyła młoda dziewczyna i w sło­
wach namiętnych jęła piętnować fary Ze­
usów bołszewizmiu, karjerowiczów, któ­
rzy służą idei Ib-ez przekonanial1 Wzywa­
ła obecnych, by czynili rachunek sumie­
nia rewolucyjnego, gdyż „piękna idea 
bofezewizmu" zmarmiieje, gdy będą ją 
wcielać w czyn — marni ludzie.

Na drugi dzień piękna rewolucjonist­
ka była w więzieniu. Stalin się w niej 
zakochał, prosił o rękę. Odmówiła. Sta­
lin zgodził się wypuścić ją z więzienia. 
Prosił, by gdy będzie czegoś potrzebo­
wała, zwróciła się do niego.

Tegoż dnia Stalin otrzymał dokładne 
informacje dotyczące zuchwałej „towa­
rzyszki". Nie czekając wieczoru wydal 
rozkaz aresztowamia narzeczonego, tem- 
bardziej, że rodzice jego uciekli zagra­
nicę, a on sam służył w carskiej airmji. 
Wyekspediowano tedy biedaka do Ar- 
changielska.

Narzeczona księcia nie domyślała się 
nawet, że rozkaz aresztowania podpisa­
ny byl przez Stalina — pisze więc długą 
epistołę do Stalina, powołując się na je­
go obietnicę. Nie otrzymała odpowiedzi. 
Przez czas dłuższy starała się wywie­
dzieć dokąd wysłano jej ukochanego. Na- 
próżno. Zdecydowała się wreszcie je­
chać do Moskwy. Z trudem uzyskała au- 
'djencję u dyktatora. Gdy weszlla do je­
go gabinetu, rozpłakała się jak dzieciko 

' i zaczęła błagać „ następcę Lenina" o 
pomoc. Kocha nad życie swego narzeczo­
nego i żyć bez niego nie chce. Prosi o 
amnestję.

Stalin zgodził się na zmianę więzienia 
na wygnanie pod warunkiem, że dziew­
czyna zostanie przy nim, w Moskwie.

Londyńczyk 13-letni uczeń Partiek Greed 
maluje nogą. W Poznaniu żyje malarz hr. 
Jtrberii-Plater. ktśry po mistrzowsku maluje

i kniaź rosyjski.
Z czasem została ona sekretarką oso­

bistą Stalina, następnego roku miała z 
nim dziecko i już od tej pory, to znaczy 
od roku 1923-go nie odstępowała na krok 
dyktatora Rosji.

— Pisywałem do niej Często — opo­
wiada książę — nie otrzymałem nigdy 
odlcwiedzi. Z czasem dowiedziałem się o 
jej małżeństwie ze Stalinem.

Miesiąc temu — ku mojemu wielkie­
mu zdziwieniu — otrzymałem zaprosze­
nie na uroczystości, związane z rocznicą 
piętnastolecie rewolucji. Skoro przyby­
łem do Rosji, zjawia się u mnie w hote­
lu żona dyktatora Rosji. Głosem wzru­
szonym oświadczyła mi, że zdecydowała 
się uciekać ze mmą zagranicę, gdyż ni-

WYJAŚNIENIE K. Z.
w sprawie premij książkowych

Właściwie wyjaśnienie to jest niepotrzebne, gdyż sprawa premij 
książkowych została ustawiona jasno i niedwuznacznie. Zaszły jednak 
cztery fakty, które nam poniższe wyjaśnienie dyktują:

1) Premje książkowe otrzymują tylko CI P.T. PRENUMERATORZY 
„K. Z.“ w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM, którzy bezpośrednio w Admini­
stracji „K.Z.‘‘ w Sosnowcu i w trzech filjach — w Będzinie, w Dąbrowie 
i w Zawierciu — sami lub przez swych zaufanych — wpłacą prenume­
ratę, przyczem premje książkowe wydaj e się zaraź.

2) Nabywający „K.Z.“ ZA POŚREDNICTWEM KOLPORTERÓW
(szczególnie na kopalniach), chcąc otrzymać premję książkową, muszą 
od nich żądać oryginalnych kwitów Administracji „K. Z. ‘, które iprzy 
wydaniu premij książkowych zostaną przez nas dla kontroli przestem- 
plowane /

3) Prenumeratorzy odbierający „K.Z.‘‘ PRZEZ POCZTĘ, otrzymają 
premje książkowe, jednakże muszą dopłacić za przesyłkę pocztową 
książki 10 groszy.

4) Prenumeratorzy w KATOWICACH, otrzymujący „K.Z.‘‘ przez 
nasze roznosicielki, otrzymają premje książkowe przez roznosicielki, 
którym muszą wręczyć deklarację, jakie książki chcą otrzymać.
WE WSZYSTKICH WYPADKACH KONIECZNYM WARUNKIEM JEST 

WPŁACENIE PRENUMERATY DO DNIA 5 STYCZNIA BJł.

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!
Przypominamy, że kto z P. T. Prenumeratorów K. Z. chce 

otrzymać premję książkową, musi dziś t. j. w czwartek 5 stycz­
nia wpłacić bieżącą prenumeratę.

Kto nie dopilnuje tego terminu, ten premji nie otrzyma, względnie — chcąc ją 
otrzymać — musi zapłacić prenumeratę od lutego rb. i następne miesiące. Zwracamy 
jednak uwagę, że jakikollwiek posiadamy wielki zapas książek premjowych, może ich 
braknąć, gdyż napływ amatorów na książki jest olbrzymi. Zwiracamy również uwagę, 
że nip. powieści Jacka Londona, które wyznaczyliśmy na premje, są w obiegu księgar­
skim unikatem, a główny ich kontyngent imyśmy wykupili; temsamem książki te ma­
ją wartość obiegową z dnia na dzień większą, gdyż o nowe wydania nie tak ła,tiwo 
ktoś się pokusi. Przestrzegamy więc, by me powtórzyła się historja z naszym Wielkim 
Ilustrowanym Kalendarzem, który dziś pokątnie sprzedaje się już po 3.50 zł.

Wydawnictwo „Kurjera Zachodniego".

Najgłośniejsza dziś 
książka we Francji.

Jakkdlwiek nie otrzymała nagrody i 
Goncouirtów, choć niewiele do tego bra­
kowało, powieść „Yoyage au ibouit de la 
nir.t“ L. F. Cołinea cieszv sie we Fran-i

gdy nie przestała mnie kochać. Jedynie 
rozstanie z synem napełnia ją smutkiem. 
Nazajutrz znalazły 8ię dobre dusze, któ­
re doniosły komu należy o eskapadzie 
małżonki Stalina.

Zamiast iść na obchód — powędrowa­
łem do czetrezwyczajki. Wyobrażam so­
bie na jakie tortury moralne narażona 
była moja ukochana, jak ją musiał gnę­
bić zazdrością brutalny mąż. Pomimo 
wszystko nie zrywała ze mną kontaktu 
— jej to zawdzięczam, że uoiękłem z 
cze.rezwyczajki i dostałem się do Fin- 
iandji. Przekroczywszy granicę Rosji, 
otrzymałem lakoniczną wiadomość o 
śmierci towarzyszki Stalin...

icji większym powodzeniem, niż „Wilki” 
laureata Goncourtów Guy Mazoline‘a. 
Na jednego Mazol.ine‘a sprzedaje się 

I siedem Coline‘ów, choć cena „Yoyage au,

bont de lą nui.t" wyższa jest o 9 frainików 
W kołach literackich wzbudziła ta książ­
ka gwałtowną polemiikę, jedni odsądza­
ją ją od czci i wiary ze względu nu 
„nieJiteracki" język, styl i temat, dirw 
dzy powitali ją jako arcydzieło. Tym 
czasem autor, którego prawdziwe nazwi­
sko brzmi Destouches i który jest leka­
rzem z zawodu, bawi w sprawach za­
wodowych w Niemczech i napróżno po­
szukują go salony .paryskie.

Jeżeli istotnie najgłośniejsza dziś ksiąi 
ka we Francji jest arcydziełem, zacie­
kawić powinny niezwykłe okoliczności 
jej wydania. Można powiedzieć, że do 
pewnego stopnia ujrzała ona światło 
dzienne przypadkiem. Wydawcy Donoel 
i Steełe opowiadają następującą histo- 
irję, zaręczając, że jest prawdziwa.

Jednego dnia, gdy obaj byli nieobec­
ni, jakiś nieznajomy zgłosił się do ich 
biuia i nie podawszy swego nazwiska ani 
nie mówiąc o Co chodzi, pozostawił pacz­
kę, owiniętą w gruby papier pakunko­
wy. Po powrocie Denoel otworzył pacz­
kę, znalazł w niej rękopis powieści, ale 
żadnej wzmianki o nazwisku i adresie 
autora.

Ponieważ „podrzucona" powieść zain­
teresowała wydawcę, postanowił odkryć 
i odszukać jej autora. Udało mu się to 
iprzez szczęśliwy zbieg okoliczności. Ba­
dając papier opakunkowy, zauważył e- 
tykietę wydBwcy Firmiin Didota. Zatede- 
fonówał do znajomej sobie urzędniczki 
tego domu wydawniczego, próbując od 
niej wydobyć jakieś wskazówki. W pici 
wszej chwili nie mogła mu ona dać żad­
nych informacji, lecz nagle przypomnia­
ła sobie pewnego nieco oryginalnego do­
ktora, mieszkającego w tej samej ka­
mienicy, co i ona, i który, będąc u niej 
na konsultacji, prosił ją o papier opa­
kunkowy. Wymieniła nazwisko tego do­
ktora. Chodziło o dir. Destouches, autora 
głośnej dziś „Podróży do końca nocy".

Uniwersyteckie kursy
MAŁŻEŃSKIE.

W drugiej połowie stycznia na uni­
wersytecie w Indiamopolis otwarta zosta­
nie katedra nauki o małżeństwie. Wy­
kłady mają na celu ułatwić współżycie 
małżeńskie i zmniejszyć wzrastającą 
liczbę rozwodów. Będą dotyczyły zagad­
nień socjalnych, fizjologicznych, psycho­
logicznych, ekonomicznych i erliiigijmych 
życia małżeńskiego. Wielka liczba stu­
dentów zapisała się już na te wykłady, 
fakt ten utwierdza władze uniwersytec­
kie w przekonaniu, że nowa katedra 
odpowiada żywotnym potrzebom życia 
amerykańskiego.

Wyktady poprowadzi pewien wybit­
ny adwokat miasta, wybrany jako znaw­
ca przedmiotu, jakkolwiek sam dwa ra­
zy się już rozwodził i ipod tym względem 
nie może stanowić budującego przykła­
du. Wysokość wpisów ustalono na 5 do­
larów od osoby za semestr względnie 7 
i pół dólara od1 pary małżeńskiej.

Rektor uniwersytetu oświadczył, że 
stworzenie katedry małżeńskiej było ko­
niecznością ze względu na wzrastającą 
licdbę rozwodów, które w Tndianopolia 
doszły do niepokojącej cyfry 41 proc, 
zawartych małżeństw.

Okręty Kserksesa.
Prasa grecka podaje za „Daily Heraldem'*, 

że towarzystwo włoskie, któremu się powio­
dło wydobyć z dna morza galerę wenecką, 
zatopioną w XVI wieku przez Turków u wy­
brzeża Rodosu, ma obecnie zamiar rozpo­
cząć pracę w celu wydostania z dna wód Sa- 
laminy tryjer perskich, zatopionych tam 
przez flotę grecką przed 2.400 laty. Okręty 
te były wybudowane z dębu perskiego, któ­
ry odznacza się wielką odpornością na wo­
dę. To też Włosi spodziewają się znaleźć w 
dobrym jeszcze stanie tryjery „Wielkiego 
króla'* Kserksesa. W tym wypadku inicja­
torzy powołują się na galery Kaliguli, wy­
dobyte niedawno z dna jeziora Nemi.

Bitwa u Salaminy zaszła, jak wiadomo, w 
480 r. przed Chr. Flota Kserksesa składał# 
się, według wiadomości historyków greckich 
z 1.20? okrętów, wobec 378 tryjer greckich 
W bitwie powyższej miało zatonąć przeszło 
900 okrętów Kserksesa.

Prenumeratę i«

można rozpoczynać każ­
dego dnia w miesiącu. —
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O MŁYNACH ZBOŻOWYCH
I O PRZYGODNYM MŁYNKU P. POSŁA KONIECZKI.

We wczorajszym „Exipresie Zagłę- 1 
bia‘‘, oficjalnym organie BBWR. Za- 1 
głębia Dąbrowskiego, znalazł się na- i 
stępujący telefonogram z Warszawy: s 

‘ O ULGI PRZEWOZOWE DLA ZBOŻA i 
Z MŁYNÓW W ZAGŁĘBIU DĄBRÓW- i 
SKIEM. }

Warszawa, 8.1. (wł.) Wiceminister Gal­
lot przyjął dziś posła Konieczkę, który za- 1 
biegał w mi.nisterjum kolei o uzyskanie $ 
ulg przewozowych dla zboża z młynów w , 
Zagłębiu do innych miejscowości w kraju.

Pos*4 Konieczko wskazał, że uilgi te przy 1 
czyniłyby się do uruchomienia wszystkich 
młynów w Zagłębiu, przyczem znalazłoby 
pracę około 300 osób.

Wiceminister Gallot obiecał przychylnie 
załatwić sprawę poruszoną przez po&la 
Konieczkę.
Po przeczytaniu powyższej niewąt­

pliwie reklamowej dla p. Konieczki J 
notatki, nasuwają się pewne refie- < 
ksje, a mianowicie: ,

1) Przypuszczać należy, że zostały [
przywrócone interwencje posłów w 
ministerstwach. W swoim czasie b. I 
premjer prof. Bartel był pod tym ( 
względem nieugiętym przeciwnikiem. | 
Ba, nawet w argumentach przewrotu ( 
jednym z głównych był ten, że nale- i 
iy skończyć z interwencjami, jako , 
demoralizacją. . . 1

2) Poseł Konieczko jest wielkim , 
przyjacielem wielkich młynów, co 5 
świadczy o jego obrotności i zrozu- s 
mieniu potrzeb wielkiego przemysłu. < 
Sam p. poseł Konieczko nie jest znów 
wybitnym indywidualistą, wobec cze­
go jego interwencję należy zapisać 
na dobro sejmowej reprezentacji B. 
B. W. R. Zagłębia Dąbr.

3) P. wicemin. Gallotowi nie .moż­
na z tego powodu czynić żadnych Za­
rzutów, bo jak przyjdzie do niego ja­
kiś poseł i zacznie mówić choćby na­
wet o pogodzie, nie może przecież 
wziąć go za kołnierz i wyprosić, a 
wiadomo, że p. wicemin. Gallot jest 
człowiekiem o najlepszych manie­
rach.

4) Poseł Konieczko względnie B. B. 
W. R. Zagłębia Dąbr., domagając się 
„ulg przewozowych dla zboża Z mły- 
nów Zagłębia do innych miejscowości 
kraju‘‘, postawił sprawę ostro i nie­
dwuznacznie, jakkolwiek mamy pe­
wne wątpliwości, 6kąd młyny w Za­
głębiu mają aż tyle zapasów zboża 
(dzięki Bogu!), że aż chcą wywozić 
je do innych miejscowości.

5) Nam się wydaje, że figlarny 
Expresik coś tu pokabacił i że właści­
wie do młynów zboże się przywozi, a 
natomiast z młynów wywozi się go­
tową mąkę. O innych młynach nara- 
zie nie słychać! To tak, jakby ma­
sarz wsadził kiełbasę i polędwicę do 
maszyny, by z niej żywa Świnia wy­
lazła drugą stroną... Ale niech i tak 
będzie!

6) W każdym razie chodzi o ulgi 
przewozowe dla naszych młynów (o- 
by mełły najwięcej!), czyli o dopłatę 
ze strony kolei, czyli ze skarbu pań­
stwa, czyli z pieniędzy,’ płaconych 
przez wszystkich obywateli do skar­
bu. Oczywiście dla naszych młynów 
w Zagłębiu!

7) Bardzo to ładnie wykombinował 
noseł Konieczko, który zapewne pię­
knie wytłumaczy, że robi to... dla do­
bra narodu. Wierzymy b. chętnie... 
1 dla robotników Zagłębia... Owszem! 
Ale głównie dla młynów, tego nam 
już nikt nie wytłumaczy, bo jesteś- . 
my pod tym względem zarozumiali i ' 
uparci... •

8) Więc o co chodzi' O to, by za­
miast młynów np. z Wielkopolski na­
si piekarze, tak znakomicie i stosun­
kowo b. tanio zaopatrujący Zagłębie 
w chleb, mieli zboże nie... z innych 
miejscowości kraju, _ ale z naszych 
sosnowieckich młynów. A wtedy 
młyny zatrudnią 300 bezrobotnych...

9) Czy aby aż 300? Zaiste dobro- 
duszność naszych młynarzy jest 
wspaniała, jeśli wierzyć figlarnemu 
Expresikowi względnie p. Konieczce. 
300 robotników — to cyfra piękna, i 
jeśli ulgi nastąpią, my już dokładnie 
przypilnujemy, żeby się ' nie stała 
krzywda bezrobotnym i by p. Ko­
nieczko nie stracił u nich zaufania.

10) Wracając do ulg przewozo- 
wwh. st'-derd.Tjjin.v no kuoiecku. ze-

kwoty z kasy kolejowej, któremi by­
łyby te ulgi objęte, poszłyby na... 
wytrzymanie konkurencji przez na­
sze młyny z młynami poznańskiemi 
itd. Jeśli p. Konieczko nie wierzy, nic 
nie szkodzi, jak również jeśli nie 
zgodzi się z nami, że — naszem zda­
niem — zdrowiej byłoby, gdyby na­
sze młyny mogły tę konkurencję 
wytrzymać bez subwencji. I nie do-

brze, jeśli u nas każdy chce ratować 
ojczyznę nie z własnej kieszeni, lecz 
za subwencję. Bo kasa rządowa nie 
wytrzyma tego naporu ratunkowo- 
-patr jotycznego!

11) Tak się jakoś to wnioskowanie 
wydłuża, jak tasiemiec — w jelitach 
sanacyjnych, jak wąż nietyle morski 
ile subwencyjny, jak taryfa młynar­
ska p. Konieczki, jak długi ogonek

Dyr. Michał Wąsowicz
ma pełną satysfakcję.

Sprawa dyrektora Kasy chorych w 
Sosnowcu p. Michała Wąsowicza zo­
stała definitywnie załatwiona: naj­
pierw przez sąd obywatelski, obecnie 
przez Ministerstwo opieki społecznej.

Sprawa jest powszechnie znana i 
można jej nie przypominać. Zarzuty, 
postawione dyr. Wąsowiczowi przez 
P.O.W., zostały przedstawione wła­
dzom dyr. Wąsowicza dnia 22 wrze­
śnia ub. r. i przedłożone Sądowi oby­
watelskiemu do rozpatrzenia dnia 2 
października ub. r. Dnia 14 paździer­
nika ub. r. dyr. Wąsowicz usunął się 
za zgodą swej władzy z zajmowanego 
stanowiska, by nie wpływać na spra­
wę w Sądzie obywatelskim.

Wyrok Sądu obywatelskiego 
stał przez sekretarjat B.B.W.R. _r„ 
blikowany w „Kurjerze Zachodnim1’ 
w numerze wigilijnym dnia 24 gru­
dnia ub. r., a w „Expresie Zagłębia11 
dnia 28 grudnia ub. r. Wyrok ten w 
całej pełni zrehabilitował dyr. Wą­
sowicza.

Obecnie Ministerstwo opieki spo­
łeczne j odwołało dyr. Wąsowicza z 
urlopu na zajmowanem stanowisku 
dyrektora Kasy chorych w Sosnow­
cu.

Wczoraj dyr. Wąsowicz rozpoczął 
z powrotem urzędowanie w Kasie 
chorych.

zo- 
opu-

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK,

5 Dziś Telesfora
— Jutro Sw. Trzech Kr.

W7—-KA-d Q »*. "1
itiirni

Wschód słońca 8 m. 10.
Zachód „ 16 m. 01.

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: żona na jedną noc. 
PAŁACE: Książę Bouboule.
EDEN: Jan Kiepura — Pieśń nocy.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Wyrok Morza. 
ŚWIATOWID: Pogromcy przestworzy.

DĄBROWA
WANDA: Halka.
KOMETA: W krzyżowym ogniu. Ku 

chwale ojczyzny.
ARS: Czemp.

ZAWIERCIE.
STELLA: Bracia Karamazow.
ARLEKIN: Rozwódka.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

W czwartek dnia 5 b.m. — teatr nieczynny
W piątek dnia 6 b.m. — trzy przedstawie­

nia wielkiej rewji w 20 obrazach p.t. „JAR­
MARK ŚMIECHU1*, która na widowiskach 
poprzednich grana była przy doszczętnie 
wypełnionej widowni, śpiew, hnirnor i taniec 
i najnowsze przeboje złożą się ną beztroską 
widowiska, a popularne ceny miejsc od 49 
gr. do 2.49 zł. niewątpliwie zachęcą jaknaj- 
■szersze sfery naszych melomanów do tłum 
nego przybycia. Pierwsze przedstawienie od­
będzie się o godz. 4 popoł., drogie o 6.30 
wiecz., trzecie o 8.50 wiecz. Przedsprzedaż 
biletów w firmie Wi. Czechowski, ul. 3-go 
Maja 8.

W sobotę dnia ? b.m. — premjera świetnej 
komedji w 5 aktach Antoniego Słonimskiego 
pt. „MURZYN WARSZAWSKI1*.

Teatr Polski w Katowicach
„PAPJNA FLuTT;E“.

W przygotowaniu lekka komedja spółki 
autorskiej Berra i Vemeilia p. t. „Panna 
Fliitte“. Komedja ta jest nowością reper­
tuarów zagranicznych, a dzięki znakomitej 
interpretatorce roli tytułowej p. Biesiadec- 
kiej komedja ta osiągnie niezawodnie nie­
bywały sukces. Oryginalna inscenizacja po­
mysłu p. Biesiadecikiego. Kos<tjurny i toalety 
wykonano w- pracowni teatralnej pod kie­
rownictwem p. Djakiewicz. Dekoracje we­
dług projekitiu art. malarza p. St. Węgrzyna.

Piątek 6 b.m. — Popoł. „Potas/, i Pert- 
mutter1*, wiecz. „Mademoiseflle1*.

Sobota 7 b.m. — „Noc Sylwestrowa .
Niedziela 8 b.m. — Popoł. „Omal nie noc 

poślubna", wiecz. „Nina1*. . _ „
Wtorek 10 bjm. — „MademoiseMe . 
środa'11 b.m.. — „Pamtta Fliitrte".

bezrobotnych przed funduszem bez-, 
robocia, jak lista płac jednego z po­
słów sejmowych, jak — lepiej nie mó 
wić dalej, by się nie zapędzić w siat­
kę cenzury. A tu przecież mała na- 
pozór rzecz, a i p. poseł Konieczko 
nie jest znów takim olbrzymem. Wia­
domo, nie trzeba znów wybitnej po­
stawy, gdy się w sprawach publicz­
nych głową pracuje. A serce — to 
grunt!

Tylko zauważyć się daje u niego 
trochę spaczony gust sielski, jakby 
uważał, że młyny a zwłaszcza wiel­
kie młyny powinny najlepiej prospe­
rować akurat tam, gdzie najmniej 
zboża rośnie, jak np. w naszem Za­
głębiu, gdzie więcej sterczy kominów 
fabrycznych niż stert zboża po żni­
wach, więcej żużli niż ziemniaków, 
więcej żelaza niż sera, więcej moto­
rów niż motyli. Subwencjami tego 
mankamentu nie wyreparuje pan, 
panie ipośle, choćby pan najbardziej 
lubiał chrzęst mielonego ziarna i naj­
większym był amatorem wielkiego 
przemysłu młynarskiego, i choćby 
pan ulokował cały ZZZ. bez reszty na 
tych 300 placówkach ideowych pa 
młynach.

12) Młynarzom naszym życzymy 
najlepiej: zdrowia, szczęścia, po­
myślności, niebieskiej korony i t. d. 
Jednem słowem: koniecznie dać ko- 
nieczkowe ulgi! Niech będzie ruch! 
Wołamy tak i pro domo sua, by nam 
— broń Boże — p. Konieczko nie wy­
garnął, że mu psujemy robotę spo­
łeczną.

Niech więc ruszą młyny nasze peł­
ną parą, niech p. wicemin. Gallot wy­
słucha koniecznie p. Konieczki, niech 
wogóle i wprost przeciwnie z tej mą­
ki będzie najwięcej, chleba!

Amen.
T. Op.

X PODZIĘKOWANIE. Wydawnictwo 
„Kur jera Zachodniego" składa podzię­
kowanie p. iarż. Rolbaikowdkiej oraz p. Ja- 
giełłowiczowi za ofiarowanie palt w 
związku ze wzm.iiainką, którą zamieściliś­
my w Knirjerze. Jedno palto otrzymał 
chłopczyk, a drugie, jego ojciec, biedny, 
pozbawiony ubrania bezrobotny.
X SPROSTOWANIE. W artykule infor­
mującym o likwidacji oddziału Z. H. P. 
w Sosnowcu ( z dnia 1 stycznia rJb.) za­
szła pomyłka. Sekretarką komisji likwi­
dacyjnej jest p. Janina Strzelecka, a nie 
Strzelczyk, jak to mylnie wydrukowano. 
XZ ŻYCIA PRACOWNIKÓW ADMINI­
STRACJI GMINNEJ. W niedzielę, dn. 8 
b.m. o godz. 10 rano, odbędzie się w sali 
Sejmiku będzińskiego, walw zebranie 
członków Związku pracowimików admini­
stracji gminnej. Na zebraniu tem, mają- 
cem odbyć się przy udziale władz na­
dzorczych, 'posła Pacholczyka z BIB., o- 
raz przedstawicieli pokrewnych związ­
ków zawodowych, będą rozważane licz­
ne spiraiwy, zagadnienia i bolączki.
X KROWODERSKIE ZUCHY. Stera­
niem sekcji scenicznej przy 36 drużynie 
harcerskiej w Wojkowicach Komornych, 
w piątek, dn. 6 ban. o godzinie 18, w sali 
miejscowej „Strażnica" zostanie odegra- 

• na komedja w 4 akiach F. Turskiego 
i pjf. „Krowoderskie Zuchy". Czysty zysk 
- przeznaoaz się na akcję obozową 36 dr. _ Jvl)UZ>1Ka iadievilw. ,

harc. Ze względu na piękny cel, spodzie-1 meteorologiczny. 23.00
. wać się należy, że powyższa imoreza I necz.na.

PROGRAM RADJOWY
CZWARTEK 5 STYCZNIA.

1,1.50 — Komunikat meteorologiczny. 14.58 
— Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej. 
12.10 — Koncert popularny. 13.20' — Komu­
nikat meteorologiczny. 15.10 — Komunikat 
państw. Instytutu eksportowego. 15.15 Ko­
munikat gospodarczy i urzędowa ceduła 
giełdy zbożowej i towarowej w Katowicach. 
15.55 _ „Wychowanie w rodzinie czy poza 
rodziną11 wygł. p. Stefanja Lewartowicz. 
15.50 — Intermezzo muzyczne. 16.10 — P. 
Żuławska udzieli porad z dziedziny kosme­
tyki. 16.25 — Kurs średni języka francuskie­
go. 16.40 — „Stanisław Noakowski" wygi, 
inż. Tymoteusz Sawicki. 17.00 — Koncert 
chóru katedralnego w Katowicach. 17.40 — 
Odczyt aktualny. 18.00 — Muzyka lekka. 
19.00 >— Mieczysław Mikuła. Feljeton spor­
towy. 19.15 — Rozmaitości. 19.25 — Komu­
nikaty harcerskie. 19.30 — Kwadrans lite­
racki. — opowiadanie Jerzego Rawicza pt. 
„Chart11. 20.00 — Muzyka lekka; w przer­
wie wiadomości sportowe. 21.30, — .Słucho­
wisko pt. „Kwiat pomarańczy1* Birabeau. 
22.20 —' Miuzyka taneczna. 22.55 — Komu- 1 -i , .2---- i-_:----- — Muzvfc» *a-

MIGAWKI.

Wracaig dawne fc wasi.
Zawsze się mówiło i mówi jeszcze, 

że dawniej było lepiej , na świecie. 
Bardizo sitarzy ludzie, któręy pamięta­
ją czasy wojny krymskiej, zaipewnńa- 
ją, że najlepiej się człowiekowi bie­
dnemu powodziło wtedy, kiedy nifl 
było kolei żelaznych i innych ,podo­
bnych djabetekich wymysłów. Wiado­
mo, że maszyna sprowadziła na czło­
wieka nieszczęście.

Tem ogólnie panujący pogląd za­
czyna odnosić zdecydowane zwycaę 
sitwo >i jeno patrzeć, jak wrócą dawni 
dobre czasy, kiedy się naród bez ma­
szyn obywał i w bryczuezce po kraju 
odbywał wędrówki, albo poprostu na 
piechotę drałował.

Początek już zrobiony.
Przed paru diniamii na kopalnię - Jul 

juez“ przybyło ki.lka furmanek z ma­
jątku podkrakowskiego po węgiel. 
Jest to droży postęp w kierunku powro 
tu dobrych czasów i taniej się kalku­
luje niż przewóz węgla koleją.

A .jak tamio, dowód, że na kopalnię 
„Andaluzja" na Śląsku przybył furką 
chłopek po węgiel aż z Poznańskiego. 
Gdy zpod Krakowa jechały furki do 
Zagłębia półtora dnia, to z Poznań­
skiego musiał chłop jechać kilka dmn 
i też mu się opłacało.

Samochodów coraz mniej w 1 olsce 
telefonów także. Ludzie oświetlają 
mieszkania kagankami jak w czasach 
przedhistorycznych. Powrót do natu­
ry, do prostoty w życiu sta je aię coraz 
widoczniejszy.

Mówią, że taryfa kolejowa za prze­
wóz węgla jest zbyt wysoka, że na­
leżałoby ją zniżyć, aby nie opłacało 
się furą przyjeżdżać po węgiel z pod 
Krakowa do Zagłębia. Mnie się je­
dnak zdroje, że przeciwnie: taryfa win 
na być podwyższona, iżby naród od- 
zwyczaiił się od kolei żelaznych i że­
by się hartował i żeby od zyskał tę­
żyznę z czasów króla Ćwieczka.

Wtedy dopiero zaipanuje ogólną 
. szczęśliwość w krami. Czarny
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Banda fałszerzy pieniędzy
przed Są4em okręgowym w Sosnowcu.

W drugiej połowie 1951 roku zaczęły się 
pojawiać masowo na terenie powiatu Bę­
dzińskiego, Olkuskiego i Chrzanowskiego 
fałszywe monety 5-cio zlotowe. Policja 
wszczęła dochodzenia, w których rezultacie 
zdołano ująć kilku członków bandy, grasu­
jących po jarmarkach. Wzięci w krzyżowy 
ogień pytań, zeznali, że fabryka fałszywych 
monet znajduje się w mieszkaniu gospoda­
rza Wojciecha Niewiary (Podjedle) pod Ska­
lą. Tam to, jak wynika z dochodzeń, udali 
się Jan Karbów nik. Mordka Szwarcbart i 
Icek Rozenblum i zaczęli fabrykować pie­
niądze. W ten ,-posób zdołali zrobić 5 tys. 
sztuk monet. Widząc przez okno zbliżające­
go się policjanta, zdołali umknąć- w porę do 
pobliskiego lasu i zabrać z sobą kompromi­
tujące ich dowody, poczem po odejściu po 
licji powrócić, zniszczyć formy gipsowe i 
zakoipac je na podwórzu. Policja jednak nie 
dała za wygraną — aresztowała całą rodzi­
nę Niewiary i zmusiła ją do wyjaśnienia 
nazwisk fałszerzy. Wreszcie udało się ująć 
cziłą szajkę. Icek Ro-zenblum zdołał zbiec 
zagranicę. Wysłano za nitn listy gończe.

Wczoraj w Sądzie okręgowym w Sosnow­
cu rozpoczęła się rozprawa, przeciwko lf 
członkom bandy fałszerzy monet, na której 
czele stał 52-letni Jan Karbownik mieszka­
niec-Dąbrowy (!x*gjonów "|(. szewc z zawo­
du. Prócz niego na Lawie oskarżonych za­
siedli: 51-letni Stanisław i Józefa małżonko­
wie Mosurek, mieszkańcy Grodziska. 49-letni 
Wojciech i 4O-letnia Juljanna małżonkowie 
Niewiara (Podjedle) i dzieci ich: l“-letnia 
Zof ja i 15-letni Stanisław, 26.-letni Jan i I 
19-letnia Marjanna małżonkowie Bień (Pod­
jedle). 50-letni Dawid Majloch Szporn mie­
szkaniec Żarek i 40-letni Andrzej Eurgalski 
oskarżeni o puszczanie w obieg fałszywych 
pieniędzy.

Rozprawie przewodniczył sędzia Wierzbic­
ki, a wotowali: s.s. Czaplicki i Gawroński. 
Oskarża pprok. Dryjski.

Oskarżonych bronią: Targownika adw. 
Sokolski, Szwarcbarta — adw. Powełek i 
Furgalskiego — adw. Łaszćzyński. Oskarże­
ni do winy się nie przyznali. Na stole sę­
dziowskim znajdują się rzeczowe dowody, 
jak: fałszywe 22 monety 5-cio zlotowe, pod­
ręcznik Galwanoplastyki, kawałki gipsu, 2 
kawałki metalu, garnek, w którym topiono 
metal, potłuczone foTmy etc.

W charakterze świadków powołano 58 o- 
sób, które zaprzysiężono. Pierwszy zeznaje 
syn osk. Karkownika 25-letni Jan Karbów 
nik, będący chwilowo w areszcie pod śledz­
twem, jako oskarżony o wyrób fałszywych 
pieniędzy. Zaprzecza jakoby ojciec jego i 
on trudnili się fałszowaniem pieniędzy, a je­
dynie wyrabiali fgurki gipsowe, które sprze 
dawali po jarmarkach.

Rewelacyjne zeznanie złożył drugi świa­
dek syn oskarżonego Karbownika — Mie­
czysław, będący także w arszecie pod śledz­
twem, świadek usiłuje dowieść, że to on, a 
nie jego ojciec, podrabiał pieniądze. Ze słów 
jego wynika, że do ojca jego, który już był 
karany dwukrotnie więzieniem za podrabia­
nie pieniędzy, zgłosił się swojego czasu nie­
jaki Icek Rozenblum i zaproponował mu 
współpracę.

— Ojciec mój — mówi młodszy Karbow­
nik — odrzucił propozycję, wówczas ja zgo­
dziłem się i wyjechałem z Rozenblumem 1 
zaczęliśmy szukać odpowiedniego miejsca 
do fabrykacji. Pieniądze robiliśmy w mie­
szkaniu Niewiary. W pracy pomagali nam 
Szpigiel i Kotasiewicz ze Sosnowca. Ja, Ro­
zenblum i Szpigiel robiliśmy pieniądze, a 
Kotasiewicz odbetal od nas towar i wywo-

Swietlica
DLA BEZROBOTNYCH.

Jak niedawno nadmienialiśmy, komitet 
lokalny funduszu pomocy bezrobotnym 
w Dąbrowie postanowił otworzyć świe­
tlicę dla bezrobotnych. Plrace przygoto­
wawcze w tym kierunku szybko posu­
wają się naprzód i w połowie bieżącego 
miesiąca świetlica zostanie oddana do 
użytku.

Świetlicę urządzono w lokalu po zwi­
niętej szkole przy ul. Konopnickiej, 
gdzie na potrzeby świetlicy oddano do 
użytku 2 sale, 2 pokoje i przedpokój.

Świetlica będzie zaopatrzona w pisma, 
jak rówmież projektowane jest urządza­
nie dla bezrobotnych odpowiedtaieh od­
czytów i pogadanek.

Niewątpliwie świetlica cieszyć się bę­
dzie powodzeniem, zwłaszcza w okresie 
zimowym, kiedy bezrobotny będzie mógł 
W ciepłym lokalu spędzić czas na czyta­
niu pism i innych kulturalnych rozryw­
kach.

X PRZEDŁUŻENIE OKRESU STU- 
DJÓW NA UNIWERSYTECIE. Przy­
chylając się do prośby władz uniwersy­
teckich, minister oświecenia zgodził się 
przedłużyć okres stud jów dila słuchaczy 
wydziałów filozoficznego, przyrodnicze­
go i humanistycznego, którzy rozpoczęli 
stiudja w roku szkolnym 1925-1926, a któ­
rzy po winni byli zdać ostatnie egzami­
ny do dnia 51 grudnia 1952 r., do dnia 
50 czerwca 1933 r. Odnośny projekt u- 

-herly.ie złożony ćejmowi. 

ził na Śląsk Cieszyński. Pieniądze robiliśmy 
ze stepu cyny, antymonu i ołowiu.

W dalszym ciągu opowiada w jaki sposób 
robione były pieniądze, ile dostawał za 
współpracę i za przewożenie pieniędzy do 
Sosnowca, które następnie wręczał w bramie 
Kotasiewiczowi.

Na sali poruszenie. Zeznania świadka są 
nadzwyczaj szczegółowe i zgadzają się z 
zeznaniami niektórych oskarżonych.

Po katastrofie w kopalni węgla w Moweacjuaflllinois — Stany Zjednoczone), gdzie zginęło 
54 górników.

Okólnik ministra spraw wewnętrz. 
o kontroli nad stowarzyszeniami.

Minister spraw wewnętrznych wy­
dał okólnik do wszystkich wojewo­
dów w sprawie kontroli władz admi­
nistracyjnych nad stowarzyszeniami. 
Okólnik ten zwraca uwagę, że kom­
petencje starostw zostały znacznie 
rozszerzone, nietylko jeśli chodzi o 
odmawianie założenia stowarzyszeń 
i rozwiązywania stowarzyszeń, ale 
także w wypadku uprawiania iprzez 
spółdzielnie działalności społeczno - 
kulturalnej, nadto zaś kontrola sta­
rostw rozciąga się także na zawodo­
we związki pracownicze oraz stowa­
rzyszenia zarejestrowane.

Stosunkowo znaczna rozpiętość od­
działywania administracji na stowa­
rzyszenia — głosi okólnik — jest wy­
nikiem dość znacznej różnicy zarów­
no warunków bezpieczeństwa, jak i 
warunków kulturalnych i ogólno­
społecznych, istniejących na poszcze­
gólnych obszarach państwa. Okólnik 
zaleca, by starostwa przy stosowaniu 
dekretów o stowarzyszeniach ograni­
czały się do środków najniezbędniej­
szych, „w których warunki każdego 
poszczególnego obszaru i każdego po­
szczególnego wypadku by wymaga- 
ły“.

Innemi słowy, oznacza to, że dekret 
będzie stosowany w zasadzie tylko, o 
ile nadejdzie takie polecenie z góry,

Konfiskata biuletynu P.A.T.-a 
za wiadomość z Ząbkowic.

W sądzie grodzkim karnym w Krako­
wie toczyła się jawna rozprawa na sku­
tek sprzeediwu „Głosu Narodlu" przeciw 
konfiskacie dziennika z dnia 9 kwietnia 
uł>. noku. Konfiskata nastąpiła z powo­
du zamieszczenia notatki o wykryciu 
przez władze bezpieczeństwa afery szpic 
gowśkiej w Zagłębiu Dąlbrowskiem i a- 
resztowaniu w związku z tem inź. F. 
Otóż wiadomość tę podała w prasie w 
dniu 8 klwietnia 1932 urzędowa Polska 
Agencja Telegraficzna, a powtórzyła ją 
prawie cata prasa .polska. Władze bez­
pieczeństwa w Krakowie, nie wiedząc 
widocznie, że źródłem tej depeszy jest 
rzędowa agencja .prasowa, dokonały za­
jęcia odnośnego numeru „Głosu Naro­
du".

Na rozprawie zarówno obrońca jak i 
redaktor odpowiedzialny pisma dr. War- 
chałowski wykiazafli bezpodstawność kon 
fiskaty, przedkładając w oryginale biu- 
Ictyji PAT-ą z o aferze ing Fo-,

Zkolei zeznawał świadek Fłorjan Na­
wrocki, wywiadowca policji śledczej z Chtza 
nowa, który prowadził w całej tej sprawie 
śledztwo. Z zeznań jego wynika, że Niewia- 
rowie i Mosurkowie wiedzieli o wyrobie 
fałszywych pieniędzy, że je puszczali w o- 
bieg i, że dostawali od fałszerzy większe lub 
mniejsze sumy tytułem wynagrodzenia, za 
które kupowali towar.

Dziś odbędzie się dalszy ciąg rozprawy.

niezależnie od miejscowości, albo ro 
dzaju stowarzyszeń.

Intencje rządu —. głosi dalej okólnik — 
nietyflko nie idą w kierunku ograniczenia ży­
cia zrzeszeń dobrowolnych, ale zdążają wła­
śnie do pobudzenia energji społecznej, znaj­
dującej uijście w życiu stowarzyszenio­
wemu?). W tym celu nowe prawo wprowa­
dza pewną gradację stowarzyszeń, aby za. 
pewnić najużyteczniejszym z nich możliwe 
środiki do realizowania swoich celów.

Faktyczne wykonanie jawnej kontroli — 
czytamy dalej w okólniku — jest nieodłącz­
ne od sprawiania pewnej przykrości kon­
trolowaniu. Jedną z najprzykrzejszych form 
jest zwłaszcza dla zrzeszeń ściślejszych wi­
domy udział przedstawiciela władz w obra­
dach stowarzyszeń. Prawo o stowarzyszę 
niach tę formę kontroli przewiduje tylko 
w zakresie używania przez stowarzyszenia 
funduszów publicznych t. zn. pochodzących 
zzewnątrz. Okólnik zaleca, aby tego rodza­
ju kontrolę ograniczyć do wypadków, które 
ibędą _ „podyktowane interesem państwa łub 
ważniejszemi interesami społecznemi".

Według okólnika mają informacje 
uzyskiwane przez władze przy spo­
sobności kontroli stowarzyszeń nie 
wychodzić poza obręb urzędu i wo- 
góle przesłanką nadzoru państwowe­
go nad stowarzyszeniami mają być 
interesy państwowe i społeczne. W 
końcu okólnik zaleca, by przy wyda­
waniu decyzji mającej istotne zna­
czenie dla bytu stowarzyszeń zwra­
cano szczególną uwagę na należyte 
umotywowanie tej decyzji.

xa. P. A. T. jest na zasadzie ustawy z 
26 czerwca 1924 roku instytucją podle­
głą bezpośrednio Prezydium Rady mini­
strów a § 6 statutu PAT podkreśla, że 
w sprawach organizacyjnych Polska 
Agencja Telegraficzna podlega prezeso­
wi Rady ministrów, który normuje sto­
sunek PAT do wszelkich władz państwo­
wych. Ustaiwą z marca 1'932 r. postano­
wiono, że przedsiębiorstwo państwowe 
„PAT" diziałać będzie na .podstawie sta­
tutu, zatwierdzonego na wniosek preze­
sa Rady ministrów przez Radę mini­
strów. Wreszcie budżet PAT-a stanowi 
część składową corocznego budżetu pań­
stwowego.

Fakty te wykazują ponad wszelką 
wątpliwość urzędowy charakter PAT, 
której biuletyny są jedyną, bezpośrednią 
drogą komunikowania się władz z prasą, 
a konfiskata depeszy, podlanej przez tę 
agencję jest skonfiskowaniem urzędowe­
gokomunikatu. Ponięjfjąa X skład Ra­

dy ministrów wchodzi i minister spra­
wiedliwości, doszłoby się do absurdu, iż 
jeden organ konfiskuje urzędową enun­
cjację drugiego organu tej samej władzy 
państwowej.

Na rozprawie sąd zatwierdził jednał 
konfiskatę, przeciw czemu redakcja wno­
si zażalenie. Jest to niewątpliwie pier­
wszy wypadek skonfiskowania biulety- 
nu urzędowej agencji prasowej.

NA SREBRNYM EKRANIE.

Jan Kiepura: Pieśń nocy.
Jest to właściwie pieśń pogodnego 

przesyconego słońcem południa i głosem 
Jana Kiepury dnia. Dla niego napisano 
libretto, jemu posługuje reżyser ja, oo 
śpiewa.

Słuchacz siedzi oczarowany młodością 
i potęgą wspaniałego głosu, który dirga 
zdrowym organem płuc, szemirze niczem 
strumień górski, wzbija się pod obłoki 
jak jastrząb, Spada z nich kaskadą opa­
nowanych intonacyj, błyska pewnością 
siebie i radością, w subtelnych gubi się 
frazach i znów wypływa na wargi, by 
rozmienić się w słowa, pełne dźwięku i 
wdzięku.

To on — Jan Kiepura. Kto słyszał raz, 
nie zapomni go nigdy. Pójdzie za nim 
wspomnienie Kiepury, budząc wieczną 
tęsknotę za pięknem, zdrowiem, rado­
ścią i prawdziwą Sztuką.

F:lm może i banalny, ale z sensem — 
w głosie Kiepury. Mniejsza z tem, czy 
za 10 tysięcy dtolarów, czy za 2 zł. w ki­
nie „Eden". Każdy ma swą piętę Achil­
lesową, a Kiepura oprócz pięty — ma 
wspaniały głos i jest wielkim czarodzie­
jem pieśni. I zawsze coś zaśpiewa po pol­
sku.

Wychodząc z kina, wynosi się w u- 
szach i w pamięci jego głos. Warto i trze­
ba koniecznie zajść dó kina „Eden".

m. p

Kopalnia „Flora“
W RĘKACH KAPITAŁU 

KRAJOWEGO.
Jak się dowiadujemy w ostatnich cza­

sach akcje kopalni „Flora" w Dąbrowie, 
znajdujące się dotychczas w rękach ka­
pitalistów francuskich przeszły w ręce 
znanego przemysłowca w Warszawie p. 
Holenderskiego (większość akcji), jego 
brata z Zawiercia, również znanego 
przemysłowca, oraz p. Lusemburga z 
Warszawy.

X ZAKŁAD UBEZPIECZENIA OD WY- 
P ADKÓW przypomina pracodawcom, iż 
termin przedkładania Zakładowi obli­
czeń opłaty za II półrocze 1932 upływa 
z dniem 14 stycznia 1933, a termin uisz­
czenia opłat z dtaiem 51 stycznia 1953 r. 

Niedotrzymanie powyższych termi­
nów, pociąga za sobą rygory karno-ad­
ministracyjne i płacenie 12 proc, odse­
tek zwłoki.

Formularze obliczenia opłaty dla 
przedsiębiorstw, położonych względnie 
mających swą siedzibę w mieście Sos­
nowcu, są do nabycia bezpłatnie w Za­
kładzie ubezpieczenia od wypadków 
Biuro w Sccnowcu, ul. Dęblińska Nr. 7, 
w godzinach uirzędlowych od 8—15 (w so­
botę dó 14-tej).

Formularzy tych Zakład osobno prze­
syłać nie będzie. 172
X OPŁATEK W SOKOLE. W niedzie­
lę, dn. 8 bm. o godz. 4 popoł. gniazdo 
Sokoła w Będzinie urządza tradycyjny 
opłatek, na który członkowie -wraz z ro­
dzinami proszeni 6ą o liczne przybycie.
X PROPAGANDA HIGJENY W ŻY- 
CIU CODZIENNEM. Polski Czerwony 
Krzyż zorganizować zamierza na szero­
ką skalę akcję propagandy wśród spo­
łeczeństwa, zagadnień higjeny w życiu 
codziennem. Aby uzyskać należyte wska 
zania do tej akcji, zarząd główny P.C.K. 
zaimCjował ankietę wśród wybitnych 
działaczy i specjalistów w dziedzinie hi­
gjeny społecznej, stawiając im dwa na­
stępujące pytania: „Jakie są najważniej 
sze zadania w dziedzinie akcji społecz­
nej, mającej na celu troskę o higjenę i 
zdrowie", oraz „Jakie hasła należy rzu­
cić w społeczeństwo, celem wzbudzenia 
większego zainteresowania dla tych 
spraw?". Materjał, jaka dostarczy ta an­
kieta przyniesie niewątpliwie wiele cen­
nych wskazówek, dla racjonalnego przy- 

cąted akcjż
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SAMOCHWAŁA W KĄCIE STAŁA 
A NIE SIEDZIAŁA NA KONFERENCJI W WARSZAWIE.

iż miało być zredukowane 10 tysięcy 
robotników. „Zasługi11 posłów' Ma­
deyskiego i Konieczki, jak i „innych 
czynników1', byłyby jeszcze większe. 
Ale oczywiście tylko w fantazji re­
dakcyjnej, reklamiarskiej, typowo 
sanacyjnej, w niczem jednak nie 
przynoszącej korzyści robotnikom.
CZUŁA OPIEKA NA PAPIERZE.
I tak jest w rzeczywistości. Opie­

ka sanacyjnych dobrodziejów w sto­
sunku do robotników ogranicza się 
do jeżdżenia, do puszczania tego ro-

Pisaliśmy już o mających nastąpić 
redukcjach, w przemyśle węglowym, 
o wyjeździe w tej sprawie do War­
szawy delegacji robotników do Mi­
nisterstwa opieki społecznej, o kon­
ferencji zwołanej na ten temat w Mi­
nisterstwie opieki społecznej z prze­
mysłowcami. Sprawa jest niewątpli­
wie poważną i poważnie powinna 
być traktowaną. Inaczej potraktował 
ją „Expres Zagłębia11, czy też kore­
spondent warszawski tego dziennika, 
przesyłając telefonicznie informację 
o przebiegu konferencji w Minister­
stwie opieki społecznej z przemy­
słowcami. Czytamy w tej korespon­
dencji (podkreślenia ,,Expresu“):

RELACJA „E. Z.“.
Konferencja odbyła się pod przewodnic­

twem głównego inspektora pracy ,p. Klotta 
i wzięłi w niej udział .przedstawiciele 
przemysłowców z dyrektorem Sągajłą na 
czele oraz przedstawiciele związków za­
wodowych robotników: posłowie dr. Ma­
deyski i Konieczko.

Ponadto w konferencji wziął udział in­
spektor pracy z Sosnowca inż. Federowicz.

Przemysłowcy po zreferowaniu, sytuacji 
w przemyśle węglowym w Zagłębiu, do­
magali sie zredukowania 4 tysięcy robot­
ników z kopalni Renard. Milowice i Re- 
den, wyjaśniając, że redukcje te są ko­
niecznością wobec zmniejszających się za­
mówień na węgiel taik na rynkach zagra­
nicznych, jaik i wewnętrznych.

Wyjaśnienia przemysłowców i motywy 
redukcji tak znacznej ilości robotników, 
spotkały się z rzeczową odpowiedzią po­
słów Madeyskiego i Konieczki...
...Po ożywionej dyskusji, przewodnicżący 

inż. Klott zreasumował wyniki konferen­
cji i oświadczył, że rząd nie dopuści w 
żadnym wypadku do zwolnienia z pracy 
ludzi obarczonych rodzinami, oraz zapew­
nił, że rząd poczyni wszelkie starania, 
aby utrzymać w ruchu kopalnie, a tem 
samem niedopuścić do zamierzonych przez 
przemysłowców redukcyj.

ŻARTY Z POSŁÓW.
Jak to ślicznie wygląda opieka po­

słów sanacyjnych nad robotnikami 
w Zagłębiu, wedle tej informacji. Do­
prawdy może ogarnąć wzruszenie i 
podziw dla posłów Madeyskiego i 
Konieczki.

Ale, jest pewne... „ale‘‘, w tej całej 
informacji. Oto na konferencji, którą 
odbywali przedstawiciele przemysłu 
z p. inspektorem Kłottem. nie było 
ani posła Madeyskiego, ani też pos. Ko 
nieczki. Bo właściwie poco tam mieli 
być? Co mógł mieć tam do powiedze­
nia poseł Konieczko, albo poseł Ma­
deyski? Przecież, gdy ostatnio, bawi­
ła delegacja robotników z Ząglębia z 
p. Bielnikiem na czele, powodując 
właśnie tę ostatnią konferencję z 
przemysłowcami, to zapytywała insp. 
Klotta, czy w czasie konferencji z 
przemysłowcami obecność jej będzie 
potrzebna. Na to p. insp. Klott 
oświadczył, że to będzie zbyteczne, 
ponieważ sam się porozumie z prze­
mysłowcami.

Nie jest ładną rzeczą ze strony ko­
respondenta „Expresu“ tak kpić z 
włąsnyćh posłów i jeszcze wmawiać 
w czytelników, że p. inspektora 
Klotta przekonały „rzeczowe11 wy­
jaśnienia posła Konieczki. Wierzymy 
w dobre intencje posła Konieczki, 
jak również posła Madeyskiego, wie­
rzymy, że chcieli pokazać się, jako 
czuli opiekunowie sfer robotniczych 
(cokolwiek spóźnieni, bo inni się już 
wcześniej tem zainteresowali), ale nie 
wierzymy, w ich „rzeczowe odpowie- 
dzi“, chociażby już dlatego, że... na 
tej konferencji nie byli.

SKĄD TA CYFRA?
Niewiadomo również, skąd kore­

spondent „Expresu*‘. wyrwał cyfrę 
4000 tysięcy robotników, mających 
być zredukowanymi, I poco szerzy pa 
nikę. O liczbie mających być zredu­
kowanymi wogole mowy nie było, 
bo dyrekcje poszczególnych zakła­
dów jeszcze nie są zorjentowane w 
tej sprawie. I wszystko to 6ą projek­
ty uzależnione od kształtowania się 
konjunktury. Poco więc straszyć spo­
łeczeństwo? Cui bono? A może dla­
tego, że gdy zostanie zredukowane 
2000, móc powiedzieć, że tę resztę, 
2000 uratowali od redukcji posłowie 
Madeyski i Konieczko? To się nazy­
wa umieć robić sobie reklamę. Szko­
da, że jEjsąres Zagłębia11 nie napisał.

Jak było w rzeczywistości.

Samobójstwo ekspedienta
spółdzielni w Ząbkowicach.

Jak się jednak przedstawia sprawa 
naprawdę?

W dniu 3 b.m. w Ministerstwie 
opieki społecznej w Warszawie od­
była się konferencja, zwołana przez 
p. głównego inspektora pracy, w 
sprawie zamierzonych redukcyj za­
łóg kopalnianych w Zagłębiu Dą- 
browsko-Krakowskiem. W konferen- 
cj i brali udział pp.: główny inspektor 
Klott, inspektor Federowicz, Ulanow- 
ski, Zagrodzki i delegacja przemy­
słowców.

P. główny inspektor Klott. moty­
wując swe stanowisko względami 
socjalnemi, a przedewszystkiem 
szerzącem się ciągle bezrobociem, 
zwracał uwagę na konieczność zatru­
dnienia na kopalniach możliwie du­
żej, przy uwzględnieniu produkcji, 
ilości robotników.

Delegacja przemysłowców stwier­
dziła, że od początku kryzysu stan 
załóg kopalnianych przewyższa znacz 
nie rzeczywiste potrzeby zakładów 
pracy, dowodem czego 6łuży fakt, że

Echa meldunku P.O.W. 
epilog w sądzie.

no być tolerowane, postanowił szukać 
obrony na drodze sądowej. P. Bana­
sik twierdzi, że jeżeli P.O.W. ma 
konkretne dowody, niech je okaże 
lub ogłosi, w przeciwnym razie nie 
wolno jej posiłkować się w każdym 
razie wątpliwym, i na niczem nieo- 
partymi dokumentami, mogącymi wy­
rządzić ogromną krzywdę moralną 
wielu ludziom.

Jak opowiadają, niektóre z podpi­
sanych pod meldunkiem osób, oraz 
ówczesnych członków P.O.W. żyją 
i ci niewątpliwie będą mogli COŚ po­
wiedzieć w tej sprawie.

Jak widać, następstwa opublikowa­
nia meldunku jeszcze dłuższy czas 
będą zaprzątały opinję.

Sprawa znajdzie
październiku r. ub. przedruko-' 

wałiśmy z „Robotnika11 zamieszczo­
ny tam meldunek P.O.W. z 191.8 r. 
dotyczący, między innymi, obecnego 
dyrektora Kasy chorych w Sosnowcu 
p. M. Wąsowicza. Jak wiadomo, p. 
dyr. Wąsowicz skierował sprawę do 
sądu obywatelskiego, gdzie znalazła 
należyte oświetlenie.

Zdawało się, iż na tem przykry in­
cydent został wyczerpany i sprawa 
meldunku P.O.W. pójdzie w zapom­
nienie. Tymczasem będzie, zda je się, 
inaczej, jak się bowiem dowieduje- 
my, druga osoba, wymieniona w 
wspomnianym meldunku, mianowicie 
p. A. Banasik, wychodząc z założe­
nia, iż szarganie czci i opinji ludz­
kiej jest niedopuszczalne i nie ipowin

w

W spółdzielni „Społem11 w Ząbko­
wicach pracował od dłuższego czasu 
w charakterze ekspedjenta 25-letni 
Antoni Kidawa z Grodźca.

Nie mając w Ząbkowicach stałego 
mieszkania Kidawa sypiał w kantor­
ku, przylegającym do sklepu.

W ub. wtorek, po przerwie obia­
dowej sklep nie został otwarty, jak 
normalnie, to też zainteresowało to 
kierownika spółdzielni, bowiem do­
tychczas Kidawa punktualnie otwie­
rał 6k*lep.

Gdy Kidawa nie przychodził przez 
dłuższy okres czasu zaczęto go szu­
kać. Między innemi postanowiono 
zajrzeć również do kantorku, będą­
cego mieszkaniem Kidawy. Drzwi do

Tylko jeden bandyta 
stanie przed sądem doraźnym.

śledztwie prowadzonem odw __ _ „d
dwóch tygodni w trybie doraźnym 
przeciwko dwum bandytom, oskarżo­
nym o zamordowanie posterunkowe­
go ludzika i Mi«*lnsa na Kazimierzu,,

dzaju bajek, do czynienia obietnic, o 
mającej nastąpić poprawie, a w re­
zultacie następuje... redukcja i bieda 
jeszcze większa. . Możemy zapewnić 
-,Ęxpres Zagłębia, że z faktu uwierze­
nia przez kilku naiwnych robotników 
we wszechwładną moc działaczy sa­
nacyjnych i rzekomego ich dobro­
dziejstwa, poprawa losu szerokich 
warstw robotniczych jeszcze nie na­
stąpi. Poprawa losu robotników na­
stąpi tem prędzej, im mniej będzie 
takich nieproszonych opiekunów.

gdy produkcja w stosunku do 1929 r. 
spadła o 40%, stan załóg w tym okre­
sie czasu wykazuje zmniejszenie tyl­
ko o 11%. Jednak dalszy, nie bacząc 
na zimowe miesiące, spadek zapo­
trzebowania węgla na wszystkich 
rynkach musi doprowadzić do wy­
datnego zmniejszenia produkcji, co 
narzuci konieczność pewnych reduk­
cyj i tak już niewspółmiernie wiel­
kich do faktycznych potrzeb, załóg

SYTUACJA NIEPOMYŚLNA.
Jak wynika z tych informacyj, sy­

tuacja nie jest .pomyślna i redukcje 
mogą nastąpić. Ważną więc byłoby 
kwestją uruchomienie możliwie jąk­
ną jrychlej tych robót publicznych, o 
których mówił wiceminister Galio:, 
a przy których ma znaleźć zatrud­
nienie w Zagłębiu 16 tysięcy ludzi. 
Może posłowie Madeyski i Konieczko 
zechcieliby pointerwencjować w tej 
sprawie. Mogliby istotnie pomó.- sfe­
rom. pracowniczym.

kantorku były zamknięte. Pomimo 
tego, że klucz znajdował się w zam­
ku, nikt nie odpowiadał na energicz­
ne stukanie. Wówczas wyważono 
drzwi i w ten sposób dostano się do 
mieszkania.

Oczom przybyłych przedstawił się 
niezwykły widok:

Oto ujrzano Kidawę wiszącego na 
sznurku, przywiązanym do haka wbi 
tego w ścianę.

Pomimo natychmiastowego odcię­
cia wisielca i zastosowania akcji ra 
tunkowej, Kidawy nie udało się 
przywrócić do życia.

Przyczyną samobójstwa młodego 
człowieka •— rozstrój nerwowy.

Wojciechowi Knapikowi i Karolowi 
Miszczyńskiemu, z powiatu Chrza­
nowskiego zaszedł sensacyjny zwrot.

Początkowo przypuszczano, że obaj 
bandyci strzelali do 6wvch ofiar, ie- 

dnakże ekspertyza rewolwerów, do. 
konana w Warszawie, wykazała że 
strzelał tylko Knapik i or. to zamor­
dował s.p. Ludzika i Miglusa.

Wobec tego przed sądem doraźnym 
stanie tylko Knapik, natomiast spra­
wa przeciwko Miszczyńskiemu Zosta­
ła wyłączona i będzie on odpowiadał 
przed sądem zwykłym, jako oskar­
żony o współudział w morderstwie.

Akt oskarżenia został już opraco- 
wany przez prokuratora i wniesiony 
wczoraj do sądu.

Rozprawa doraźna przeciwko Kna­
pikowi odbędzie się w Sądzie okrę- 
-owym w Sosnowcu w dniu 16 b.tn.

GŁOSY PUBLICZNE.

Co dalej?
NA MARGINESIE NADUŻYĆ 

W BANKU ZAGŁĘBIA.
Otrzymaliśmy następujące uwagi od jed. 

- ne.so z czytelników:
W ..Kurjerze Zachodnim'* z dnia 4 b.m., 

w artykule o spółdzielni „Legjonowo** znaj­
dował się w zakończeniu ustęp mówiący o 
bezkarności tych, którzy nadużyli zaufania 
Wkładców pieniędzy. Uwaga zupełnie słusz­
na. Chciałnym dodać na ten temat coś wity

Sam byłem ciułaczem grosza, chcąc coś­
kolwiek odłożyć na. - jak to mówią, - 
czarną godzinę. Tymczasem, kilku panów 
zdaje się, że dwóch) nie patrząc na to. że 

ludzie powierzyli ich opiece swoje ostatnie 
grosze, gospodarowali myśląc tylko o sobie. 
Była to przecież niesumienność, nieuczci­
wość, tembardziej, że gospodarka odbywała 
się wbrew przepisom ustawowym.

Sprawą tą zainteresowały sic władze sa­
dowe. Główni winowajcy osadzeni zostali 
na jakiś czas w areszcie, a później za kau­
cji! wypuszczeni. Tymczasem Bogu ducha 
winni ciułacze, ludzie ciężkiej pracy, po­
tracili znaczne kwoty. Winowajcy bujają na 
wolności, już przywdziewają na siebie skóry 
.szanownych obywateli*', śmielej chodzą pt> 
ziemi, aniżeli przez nich pokrzywdzeni.

Nie jestem mściwy, ale boli mnie ta po­
wolność sprawiedliwości. Nie wiem, czy wła- 
ize pociągną do odpowiedzialności tych 
tiównych, naszych krzywdzicieli? Już kil- 

( a miesięcy upłynęło i cicho. Dlaczego? Czy 
’ '.oczywiście tyle czasu trzeba, dla wyto- 

,c>wnla sprawy? Przecież są świadkowie, są 
dokumenty.

Jeden z pokrzywdzonych.

Z życia SMP.
W WOJKOWICACH KOMORNYCH.
Pośród wielu organizacyj' na tutej­

szym terenie, pracujących więcej lub 
mniej imtensyiwiniie, naileńy zwrócić uwa­
gę na działalność S.M.P. z tego względu, 
iż skupia ona w swych szeregach mło­
dzież, a więc maiter-jał na przyszłych o- 
bywateli państwa. Oirgan.iza.cja ta istnie­
je juiż od kilku lat, jedmiakże -o pracy 
jej .nigdy nie słyszano. Jednakże duch 
zrozumienia i chęć pracy znalazła swój 
oddźwięk u jednostek żądnych podnie­
sienia siił i działalnioiścii Stowarzyszenia 
i oto od połowy .roku ubiegłego sytua­
cja zaczęła aię zmieniać. A wiięc mło­
dzież zaczyna rozumieć potrzebę tej pra­
cy i gromadzi się w lokalu, gdzie ma 
Szeireg godziwych rozrywek. Z pirawdzi- 
wem uznaniem należy podkreślić nie­
zmordowaną pracę miejscowego probo­
szcza ks. A. Sewerynka, który swą świa­
tłą radą służy młodzieży. Wykonawcą 
tych rad i wskazówek jest obecny pre­
zes Stowarzyszenia p. St. Nowakowski. 
Uruchomiona i niezwykle czyinma sekcja 
sceniczna pod kierunkiem p. Szymonika- 
w stosunkowo krótkim czasie odegrała 
kilka utworów scenicznych, bardzo uda­
nych. O pracach sekcji oświatowej świad 
czy fakt, iż członkowie chętnie przygo­
towują liczne referaty, pragnąc w ten 
sposób Zadokumentować chęć do praCy. 
Niezwykle czynna praca, jaką może się 
obecnie S. M. P. poszczycić, przyjęta jest 
przez społeczeństwo z wielkim aplauzem, 
a patrząc na działalność Stowarzyszenia, 
należy życzyć mu jaknajipomyślniejszP- 
go rozwoju.

X USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. W 
ub. wtorek napiła się w- celu samobój­
czym esencji ocitowej 25-let.nia Mairja 
Misiak, zamieszkała w Sosnowcu, przy 
ulicy Grochowej 16. Denatkę przewiezio­
no na kurację do szpitala. Przyczyna 
targnięcia się na życie nieznana.
X ŚMIERTELNY WYPADEK NA KO. 
PALNI. Wczoraj na kopalni Klimontów 
I. miał miejsce śmiertelny wypadek. 
Mianowicie wskutek oberwania się stro­
pu został (przysypany węglem górnik 
Antoni Wąsowicz, ponosząc na miejscu 
śmierć. Zwłoki umieszczono w kostnicy.
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Z „Tygodnia Miłosierdzia"
W GOŁONOGU.

W akcji charytatywnej na tere-nde Za­
głębia, brał także żywy udział Gołoinóg, 
urządzając od 20 do 27 listopada „Ty­
dzień miłosierdzia". W okresie tym prze 
prowadzono zbiórkę składek na listy, 
zbiórkę uliczną, zbiórkę ofiar w węglu 
z miejscowych kopalń oraz zbieranie po 
domach starej odzieży.

Na listy Związku „Caritas" zebrano 
208.90 zł. Pirócz tego po domach zebrano 
23.93 zł., a ze Sipirzedaży znaczka urzą­
dzonego w dniu 20 listopada otrzymano 
35.05 zł. czyili irazem zł. 267 gr. 88. Odli­
czywszy wydla.tki, wynoszące' 4 zl. 20 gr., 
czysty zysk wynosi zł. 265 gr. 68.

Za zebrane pieniądze kupiono dila naj­
biedniejszych 40 par butów. Pirócz tego 
zebrano po domach 174 sztuki ■różnej 
starej odzieży, którą również rozdano 
biednym. Poza datkami pieniężnemi i 
odzieżą, otrzymano od koip. „Floira“ — 
235 korcy węgla, od kop.’ „Wiktoirja" — 
siały deputat 15 korcy miesięcznie, od 
kop. „Stanisław" — 40 korcy.

W imieniu biednych wszystkim ofiaro­
dawcom i ofiarodawczyniom, jak rów­
nież paniom kwesiairkom składa tą dro­
gą serdeczne „Bóg zapłać" zarząd Tow. 
pań miłosierdzia św. Wincentego a Pau­
lo w Gołonogu.

Zwolnienie 315 robotników
W HUCIE BANKOWEJ.

W ub. wtorek został umeirucbomiony 
jeden z oddziałów huty Bankowej, a 
mianowicie blachownia, w związku z 
czem straciło pracę 315 robotników.

Wirazie otrzymania przez hutę nowych 
zamówiwń, co spodziewane jest w naj­
bliższych jłniaoh, zredukowani (robotni­
cy byliby z powrotem przyjęci do praicyr.

Karnawał
W ZAGŁĘBIU WĘGLOWEM.

Dowódca i Korpus oficerski 23 p.a.l. 
zawiadamiają że tegoroczny bal pułko­
wy odbędzie się w dniu 11 lutego 1935 r. 
w salach Kasyna oficerskiego w Będzi­
nie. Ewentualny dochód z balu zostanie 
przeznaczony na rzecz Funduszu bezro­
bocia. Bliższe szczegóły zostaną podane 
w najbliższym czasie.

Korporacja akademicka „Slensania“ 
w Poznaniu urządza dnia 7 stycznia 
1933 r. Bal reprezentacyjny w salach (re­
cepcyjnych Śląskiego Urzędu wojewódz 
kiego w Katowicach. Pragniemy podkre­
ślić wzniosły ceł tej imprezy, której 
głów.nem zadaniem jest niesienie pomo­
cy materialnej twardo walczącej o za­
chowanie swojej świadomości narodo­
wej ludności polskiej na Śląsku Opol­
skim przez przeznaczenie czystego do­
chodu balu na rozbudowę Polskiego gim­
nazjum w Bytomiu. Jak się dowiaduje­
my, zainteresowanie tą imprezą jest ol­
brzymie. Należy przypuszczać, że będzie 
to największy i najwytworniejszy bal 
bieżącego sezonu.

Napad rabunkowy
POD MYSŁOWICAMI.

iBruidek Michał, zam. w Łąkach (po­
wiat Pszczyna) zawiadomił, że 2 b.m. w 
południe, jadąc rowerem na szosie z Sos­
nowca iw kierunku Mysłowic, został za­
trzymany przez trzech nieznanych osob­
ników.

Jeden z nich prosił o podlanie zapałki, 
a w tym czasie kiedy Bródek podawał 
pudełko zapałek, dwaj inni pochwycili 
go za rękę i przeszukali mu kieszenie 
spodni i marynarki, przyczem skradli 
mu 37 zł., a następnie zbiegli w kierun­
ku Sosnowca.

Dochodzenia celem ustalenia i ujęcia 
sprawców tej kradzieży w toku.

X ZDERZENIE SAMOCHODÓW. W 
Łagiewnikach na Śląsku, na skrzyżowa­
niu ulic zderzyły się dwa samochody: 
ciężarowy, prowadzony przez Szofera 
Tadeusza Miklasa z Sosnowca z osobo­
wym samochodem niemieckim, który zo­
stał znacznie uszkodzony. Sprawca wy­
padku był Miklas. Policja go zatrzy­
mała.
X POBICIE. Podczas wydobywania wę­
gla z nielegalnych -szybików koło Dąbro­
wy bracia Leon i Stanisław Pierzchało- 
wie oraz niejaki Borowski, wszyscy z 
Dąbrowy pobili dotkliwie Leona Kubisz- 
ka z Dąbrowy (SzkoLna 50). Pobitego w 
stanie ciężkim przewieziono do szpitala 
Policja prowadzi dochodzenie- i

Najciekawszy moment z meczu Włochy Niemcy, w którym zwyciężyli Włosi w sto- 
siinku 3 :1.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Projekt pracy przymusowej.

Ministerstwo opieki społecznej pra­
cuje nad pianiem zatrudnienia na sze­
roką skalę bezrobotnych przy rozma­
itych robotach, w których robocizna 
stanowi 90 proc, kosztorysu, jak pra­
ce meljoracyjine, osuszanie terenów, 
sypanie grobli i t. p. W tym celu 
wszystkie instytucje dokonywujące 
inwęetyęyj, mają przedłożyć Minister­
stwu do połowy stycznia szczegółowy 
plan ogólny. Istnieje tenedencja, aże­
by z systemu wypłacania zasiłków 
bezrobotnym przejść całkowicie na 
system dawania im pracy. Praca ma

Jakie komorne jest podstawą podatku od nieruchomości
Ministerstwo skarbu, w okólniku do 

wszystkich Izb skarbowych, wyjaśnia, 
że na mocy obowiązujących przepisów 
podstawę wymiaru podatku od nierucho­
mości etanowi ogólna suma komornego.

Art. 3 ustawy o ochronie lokatorów ze­
zwala na mocy pisemnej umowy właści­
ciela domu z lokatorem pobierać komor­
ne w euinie wyższej niż to przewiduje 
powyższa ustawa. Jest to dopuszczalne 
w stosunku do wszelkiego rodzaju loka­
li z (wyjątkiem mieszkań do 4 pokoi

Kronika gospodarcza.
NA CENTRALNĄ TARGOWICE W MY­

SŁOWICACH spędzano od dnia 28 ub. m. 
do 2 bm. wotów 54, buhaji 78, krów 448, ja­
łówek 76, świń 1620, cieląt 218, razem 2404 
szt. zwierząt. Płacono za 1 kg. żywej wagi 
nierogacizny od 0.75 do 1.30 zł.

20.000 BEZROBOTNYCH PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH Z DNIEM 1 KWIETNIA. W 
kołach gospodarczych obliczają, że liczba 
pracowników umysłowych, zredukowanych, 
którzy na terenie całej Poiiski w rozmaitych 
przedsiębiorstwach i biurach otrzymali o- 
becnie wymówienia pracy z ważnością od 
1 'kwietnia, dosięga 20.000 osób. Taka olbrzy­
mia fala bpzrobocia gotowa podciąć zupełnie 
fundusz ł>czrobocia przy ZUPU., który i tak 
już ledwie może podołać dotychczasowym 
ozobiwązaniom, a raczej już im. podołać nie 
może. Jak dalece idą redukcje, świadczy 
fakt, że w pewnej warszawskiej agenturze 
fabryk chemicznych wymówiono pracę 
wszystkich urzędnikom, nie wyłączając ta­
kich, którzy pracowali w firmie po 35 lat. 
Na zapytanie, czy chodzi tutaj o redukcję 
plac, względnie obniżenie liczby personelu, 
czy też. o całkowitą likwidację przedsiębior­
stwa, kierownicy firmy odpowiadają prze­
ważnie, że będą musieli całkowicie zlikwi­
dować swoje biuro wobec tego, że niema 
najmniejszej nadziei na jakąkolwiek ,popra­
wę sytuacji.

ZRÓŻNICZKOWANIE OPŁAT ZA UPOM­
NIENIA PODATKOWE. Rozporządzenie Ra­
dy ministrów z dnia 25 czerwca 1932 r. o po­
stępowaniu egzekucyjinem skarbowem usta­
liło m. in. opłaty za upomnienia, wysyłane 
do dłużnika, piaty przy długach mniejszych, 
a 'mianowicie do sumy 5 zł. wynosiły do­
tychczas zł. 1.50. Rada ministrów na ostat- 
niem swem posiedzeniu uchwaliła nowelę 
do tego rozporządzenia, wprowadzając zmia­
ny w wysokości tych opłat. Zostały one ob­
niżone i zróżniczkowane, mianowicie obec 
nie przy ściąganiu należności, nie przekra­
czającej zł. 1.50 oplata za upomnienie wy­
nosić będzie 50 gr. Przy należnościach od 
1.50 zł.'do 5 zł. oplata za upomnienie wyno 
sić będzie 1 zl., przy należnościach wreszcie 
nowyżej 5 zl. oplata wynosić będzie 1.50 zl. 
Pozostałe opłaty przy ściąganiu należności 
z sum wyższych zostały niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dnia 4 stycznia.

Dewizy: Gdańsk 173.25. Londyn 29.78 — 
29.980. Nowy Jork 8.925. Paryż 34.85. Praga 
26.42. Szwajcar ja 171.85.

Obroty małe, tendencja nieco mocniejsza

trwać 4 dni w tygodniu, wynagrodze­
nie zaś będzie wynosiło 4 zł. dla ro­
botników fizycznych, a 6 zł. dla pra­
cowników umysłowych. Po zebraniu 
wszystkich danych, minister Hubicki 
ma podobno przedłożyć swój plan 
Sejmowi.

Sedno tego projektu tkwi w dąże­
niu do jeszcze większego uszczuple­
nia zasiłków dla bezrobotnych. Czy 
naitamiaist urzeczywistni się cokolwiek 
z szumnych projektów inwestycyj­
nych, to już inna rzecz.

włącznie. Wobec tego należy wymierzać 
podatek cd nieruchomości, .podlegają­
cych w ustawie o ochronie lokatorów, od 
podstawowego komornego z czerwca 
1914 r., zaś w wyżej podanych wypad­
kach od komornego umownego.

Natomiast nie należy uwzględniać przy 
wymiarze podatku umów o pobieraniu 
przez właściciela domu, podlegającego 
ustawie o ochronie lokatorów, komorne­
go -niższego niż w czerwcu 1914 r.

dla walut europejskich. Banknoty dolarowe 
w -obrotach pozagiełdowych — 8.93 i trzy 
czwartej Rubel zloty — 4.6S. W obrotach 
prywatnych: rubel srebrny 1.31; 100 kopie­
jek bilonu srebrnego: 6.56. Gram czystego 
złota 5.9244. Dewiza na Berlin w obrotach 
międzybankowych — 212.45. Ma-nki niemiec­
kie (banknoty) w obrotach prywatnych — 
211.90 — 212.00. Funt szterlingów (bankno­
ty) w obrotach prywatnych 29.85.

Papiery procentowe: 5 proc. poź. budowl. 
41.50 — 41.75 — 41.50; 7 proc. porż. stabili­
zacyjna 54.75 — 55.15 — 54.75 (w proc.); 4 
proc', poż. inwestycyjna 104.00 — 103.00 ; 4 
proc, państw, poż. premjowa dolarowa 54.00
— 54.50; 5 proc, konwersyj.na 41.00 — 41.50: 
6 proc. poż. dolarowa 55.50 — 55.75 (iw proc.)

Akcje: Bank Polski 86.5Ó — 87.50; Norblin
31.50.

WARSZAWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Ceny za 100 kg. parytet wagon Warsza­

wa, w handlu hurtowymi, ładunkach wago 
nowych. Kursy ustalone na podstawie cen 
giełdowych.

Żyto I standard 700 g-I od 15.25 do 15.rt). 
Żyto II standard 687 g-I 15.00 — 15.25. Psze­
nica jara czerwona, szklista 775 g-1 26.00 —
26.50. Pszenica jednolita 742 g-1 25.50 — 26.00 
Pszenica zbierana 731 g-1 24.50 — 25.00. 
Owies jednolity 468 g-1 16.00 — 17.00. Owies 
zbierany 438 g-1 14.00 — 15.00. Jęczmień na 
kaszę 13.50 — 14.00. Jęczmień browarny <-- 
wadze 689 g-1 15.50 — 16.50. Gryka 15.00 — 
16.00. Proso 17.00 — 18.00. Groch polny z 
workiem 23.00 — 25.00. Groch Victoria i 
workiem 25.00 — 30.00. Wyka 15.00 — 16.00. 
Peluiszka 14.50 — 15.50. Łubin niebieski 7.75
— 8125. Rzepak zimowy 48.00 — 50.00. Siennie 
lniane basis 9O’/o 58.00 — 40.00. Koniczyna 
czerwona suro-wa bez grubej ka.nianki .90.00
— 110.00. Koniczyna czerwona bez kanianki 
o czyst. 97% 110.00 — 125.00. Koniczyna bia­
ła surowa 90.00 — 120.00. Koniczyna biała 
bez kanianki o czyst. 97% 120.00 — 170.00. 
Ziemniaki jadalne 3.50 — 4.00. Mąka pszen 
na luksus, wym. 50—40% 45.00 — 48.00. Mą­
ka pszenna 4-0 wym. 60—50% 38.00 — 45.00. 
Mąka żytnia pytl. I gat. 65—55% 25.00 — 
27.00. Mąka żytnia sitkowa II gat. po 55% 
20.00 — 21.50. Mąka żytnia razowa 95% 
20.00 — /21.50. Otręby pszenne szale 9.50 — 
10.00. Otręby pszenne średnie 9.00 — 9.50. 
Otręby żytnie 8.25 — 925. Kuchy lniane 
19.50 — 20.00. Kuchy rzepakowe 15.50 - 
16.00. Kuchy słonecznikowe 42—44»ó 16.00
— 16.50.

Kronika Zawiercia.
X ZE ZWIĄZKU INWALIDÓW. W dmu 
1 b.m. koło Związku inwalidów wojen­
nych w Zawierciu urządziło gwiazdkę 
d-i dzieci najbi. dn ejszych inwalidów, 
wdów i sierot. W lokalu Związku obda­
rowano z góry 60 dzieci. W związku z 
lO-kcien: i-tnienia Związku. które przy­
pada <in. S b.m.. w przeddzień l.j. 7 lun. 
o godz. 9 rano odbędzie się nabożeństw:> 
żałobne « miejscowym kościele parali d- 
nym, za duszę zmarłych członków K la. 
W niedzielę, 8 b.m. o godz. 9 rano odbę­
dzie się uroczyste nabożeństwo, a o godz. 
10 w lokalu walne zebranie, z. udziałem 
zaproszonych gości, dekoracja członków 
odznakami i wręczenie jubileuszowych 
dyplomów.
X POŻAR. Onegdaj w godzinach wie­
czornych wybuchł pożar w domu Moj- 
z.i z.ii Szpilmana, przy iil iy Paderew­
skiego 1 Ogień petwsta! wskutek prze­
palenia się sufitu od piec« pokojowego. 
Pożar ugasiła straż miejska.
X KRADZIEŻE. Z terenu fabryki che­
micznej „Zagłębie", skradziono znaczną 
ilość kafli.

Józefowi BoguJjemu (Sucha 10) skra­
dziono w nocy z chlewa wieprza.

Kronika Olkuska.
X CHOINKA HARCERSKA W BOLE­
SŁAWIU. W Nowy Rok popołudniiu dru­
żyna harcerska w Bolesławiu (żeńska i 
męska) urządziła w sali spółdzielni „Spo­
łem" choinkę i opłatek. Zebranych licz­
nie gości i hairceirzy pow-itał drużynowy, 
p. Biernacki, poczem okolicznościowe 
przemówienie wygłosił kierownik szko­
ły* P- Jarzębski. Ostatni przemawiał ko­
mendant hufca z Olkusza, p. M. Kacz­
marczyk, zachęcając młodzież do współ­
pracy w harceir&twie.' Przy zabawach i 
śpiewaniu kolend czas zeszedł w miłym 
nastroju do wieczora.
X CHOINKA DLA NAJBIEDNIEJ­
SZEJ DZIATWY W BOLESŁAWIU. Już 
niejednokrotnie pisaliśmy, że najwięcej 
biedy na terenie powiatu Olkuskiego, 
jest nie gdzieindziej, jak w Bolesławiu. 
Kwitnąca dobrobytem kolonja robotni­
cza, od czasu zamknięcia kopalń rudy i 
gulmamu, stoczyła się na dno nędzy, 
gdz’e odżywianie się odpadkami z karto­
fli. nie jest wypadkiem wyjątkowym. 
To też. wysiłki miejscowego komitetu do 
spraw bezrobocia są niemałe, aby tym 
ludziom przyjść z jaką taką pomocą. Sta­
raniem tego komitetu w osobach pirze- 
wodniicząCej p. St. Waśniewskiej, wice- 
przewodlnicząceigo p. R. Jarzębskiego i 
innych odbyła się przed samym Nowym 
Rokiem choinka dla 525 dziec.i najbied­
niejszych. Po odśpiewaniu kolend pirzy 
oświetlonej choince, dzieci otrzymały po 
dauunki w postaci ciasta, dliżej bułk.i z 
kiełbasą i trochę cukierków. Za urządze­
nie choinki i ofiarną pracę w tym kie­
runku należy się podzięka parniom z ko­
ła gospodyń wiejskich: J. Jarzębskiej, 
A. Madyasowej, St. Barwi dkiej, Annie 
barkowej, A. Wyżychowskiej i im.
X NA CIERNISTEJ DRODZE. Czytel­
nikom K. Z. mie jest obcą sprawa nałożo­
nego podatku drogowego przez sejmik 
olkuski na właścicieli nowych budyn­
ków w Olkuszu. Dobieranie się sejmiku 
olkuskiego do kiesy nowych właścicieli 
domów o podatek, który według dekre­
tu p. Prezydenta Rzplitej jest niedopu­
szczalny, stworzył Związek właścicieli 
nowych budynków. Na onegdajszem po­
siedzeniu tego Związku zapadła uchwa­
ła połączenia się z istniejącym dawnym 
związkom i. utworzenie wspólnie jedne­
go frontu obrony. Obecnie sprawa tak 
stoi, że starania w starostwie o zwolnie­
nie z podatku drogowego na rzecz sejmi­
ku, nie osiągnęły właściwie żadnego 
sku'ku. Starostwo wymaga zapłaty wy­
chodząc z założenia, że chodzi o zwykłe 
opłaty, a nre o nowy podatek. Właścicie­
le nowych budynków nie mogąc uzyskać 
w starostwie przychylnej decyzji, posta­
nowili zwrócić s.ię z protestem do woje­
wództwa i władtz central, w Warszawie. 
X FUNKCJONARIUSZE POLICJI P. 
NA NAJBIEDNIEJSZE DZIECI. Zgod­
nie z apelem swoich władz, wszyscy 
fuolkcjonarjusze policji p. w powiecie 
Olkuskim opodatkowali się w wysokości 
50 gr. miesięcznie na rzecz dożywiania 
biednej dziatwy. Zebrania na ten cel 
kwota w styczniu r.b. przekazana zo­
stanie komitetowi w Bolesławiu, w lu­
tym komitetowi w Ogrodzieucu, w mar­
cu komitetowi w CMŁuszu i t*. d-
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Z CAŁEJPOLSKI
AFERA PŁK. ROŻENA.

Em. płk. Stanisław Rożen, o którego ta- 
jeniniczem zniknięciu i odnalezieniu dono­
siliśmy, przebywa od kilku tygodni w okrę­
gowym szpfalu nr. 10 w Przemyślu. Stan 
zdrowia płk. Rożena uniemożliwia mu wy­
konywanie obowiązków kierownika spół­
dzielczego Związku rolników, na którem to i 
-tanowi.ku pracował od kilku lat. Jak do. 
nosi jedno z pism lwowskich, lustracja go­
spodarki spółdzielni tej, przeprowadzona 
przez fachowe c.-gany kontrolne, wykazała 
znaczne stosunkowo braki, sięgające podob­
no kwoty 50.000 zł. Niewiadomo w jakim 
stopniu za ten stan rzeczy od powiedział n v 
jest płk. Rożen. Związek rolników nie wy- 
ciągnął podobno żadnych konsekwencyj z 
wyników lustracji, a przygotowane dla'pro­
kuratorii doniesienie, wycofał jako bez 
przedmiotowe, wobec tego, że szkoda została 
w zupełności pokryta, względnie zalnz-pie- 
rzona. Wśród interesowanych sfer ziemiań- 
skicJi panuje jednak rozgoryczenie z powo­
du rozczarowania, jakie je spotkało ze stro­
ny pik. Rożena. ktorego darzono pełneni za­
ufaniem, dzięki c/eniu oddano mu prawie 
niepodzielnie pieczę nad losami Związku rol­
ników. Nawiasem mówiąc, nie jest to pierw­
sza tego rodzaju sprawa, gdyż już poprzed­
nio Związek poszkodowany został równie? 
przez człowieka zaufaniem darzonego.

SCHWYTANIE MORDERCÓW 
ŚP. KS. MASŁOWSKIEGO.

Policja poznańska ujęła sprawców po­
twornego morderstwa, dokonanego na oso 
bie śp. ks. Masłowskiego. W poniedziałek 
aresztowani zostali pod zarzutem dokonahia 
tej zbrodni niejacy Grelka Jan i Bednar­
czyk Bronisław, zawodowi przestępcy. W 
czasie przesłuchania przyznali się do mor­
derstwa. Policja poznańska jaszcze w samym 
dniu morderstwa była na tropie zbrodnia­
rzy. Ponieważ zniknęli oni z Poznania, roz­
poczęto dochodzenia na prowincji, w wyni­
ku których ujawniono obu sprawców mor­
du, a w poiedziałek po przyjeździe obu mor­
derców do Poznania, zostali oni na dworcu 
kolejowym aresztowani. W trakcie śledztwa 
przyznali się oni również do planowanego 
napadu rabunkowego na znanego rzeźnika i 
bogacza Przybyłą, którego rówież zamie­
rzali zastrzelić. Óbaj mordercy staną przed 
sądem doraźnym.

NOTARJUSZ OSZUSTEM.
W Tuchowie pod Tarnowem aresztowano 

miejscowego notarjusza Wincentego Pisar­
czyka. Powodem aresztowania są nadużycia 
ujawnione w depozytach.

OSZUKAŃCZA AFERA 
Z TANIEMI OBIADAMI.

Niedawno powstała w Warszawie nowa 
restauracja p. f. „Americana“, którą założo­
no przy ul. Wierzbowej w gmachu Teatru 
Wielkiego. W reklamach i ulotkach założy­
ciele twierdzili, że ponieważ są ziemianina- 
mi posiadającymi produkty z własnych ma­
jątków, przeto mogą wydawać obiady w ce­
nie 55 gr. Impreza ta wywołała sensację, 
gdyż przez pewien czas istotnie wydawano 
dobre obiady i przedsiębiorstwo prosperowa­
ło wydając przeszło tysiąc obiadów dzien­
nie. Rychło jednak wszystko zmieniło się i 
publiczność uciekła. Okazało się bowiem, że 
cala sprawa była niewyraźna. Założyciela­
mi nie byli żadni ziemianie, ale pewien zna­
ny spryciarz, Mickun-Miciński, którzy przy­
był do.Warszawy z Łodzi. Przedewszyst- 
kiem naciągnął wielu dostawców, rekrutu­
jących się z drobnych przekupniów, którzy 
stracili cały powierzony mu towar. Tłumy 
ich bezskutecznie kręcą się teraz przed re­
stauracją, nie mogąc wydostać ani części 
swojej należności. Powstają kłótnie i bójki. 
Większa bójka wynikła we wtorek, przytem 
został poważnie ranny w głowę sierż. Jerzy

Wieckiewicz, który przybył, ażeby wstawić 
się za swoją narzeczoną, pokrzywdzoną przez 
przedsiębiorców. Więckiewicza przewiozło 
pogotowie do domu, a całą sprawą zajęła się 
PORcja.

KOŃ ZA 80 GROSZY.
Z powiatu Sieradzkiego donoszą o wypad­

ku, dosadnie charakteryzującym nędzę drob­
nych rolników. Mieszkaniec wsi Chojny, 
gminy Bogumiłów, Kędzierski, znalazł się 
w trudnej sytuacji materjalnej. Chcąc ura­
tować majątek przed licytacją za zalegle

Więzienie za długi.
Anachronizm ustawodawstwa angielskiego.

„Manchester Giiardiain" poświęcił w 
przedzień Nowego Rokiu artykuł nie 
mającej — zdawałoby się — nic wspól­
nego z życzeniami noworocznymi — kwie- 
stji więzienia za długi. Pisze on:

„Ciekawą byłoby rzeczą dowiedzieć 
się iłu dłużników ąpędzi dzień noworocz­
ny w więzieniu. Nie znaleźliśmy ich ani 
w Szkocji, ani we Francji, ani w Niem­
czech, gdizie zniesiono ten rodzaj kary, 
ąle istnieje ona IW' kirajiu, który zwykle 
się nazywał krajem poszanowania wolno­
ści.-

W początkach girudnia r. ulb. Tźba Lor­
dów prowadziła dyskusję na ten temat 
z wynikiem równającym się zeruj. Zain­
teresowanie tą ikiwestją było.żadne. Lord 
kanclerz zwrócił uiwaigę na fakt, że licz.- 
ba dłużników osadzonych w więzieniu 
jest minimalna, gdyż duiża ich część re­
guluje swoje dłuigi po sprawie sądowej. 
Lord kanclerz zauważył przytem ironicz­
nie, że „pewna liczba dłużników, którzy 
-pozostawienie Sami sobie nie potrafiliby 
nigdy wywiązać się ze swych długów, 
wychodziła jednak z więzienia dzięki

podatki -postanowił sprzedać dom wraz z in­
wentarzem i wyjechać ze wsi. Onegdaj udał 
się on konno do Sieradza. Na rynku zaofia­
rowano mu za konia 1.50. zł. Kędzierski o- 
ezywiśeie nie zgodził się na tę tranzakcję. 
Głód jednak, który mu dokuczał, zmusił go 
do powrotu na rynek, gdzie jednak już nie 
zastał poprzedniego kupca, wobec czego mu- 
siał sprzedać konia innemu handlarzowi za 
80 groszy, po to, aby za sumę uzyskaną ze 
sprzedaży konia zaspokoić głód trzema buł­
kami, kawałkiem kiełbasy i szlanką her­
baty.

temu, iż rodziny ich spłacały długi".
Polemizując z oipiują lorda - kancle­

rza „Manchester Guardian" twierdzi, jż 
ani jeden dłużnik nie wkroczył w progi 
więzienia, dopóki nie obszedł iw poszu­
kiwaniu pożyczki, wszystkich swych 
krewnych, znajomych, przyjaciół, dys- 
konterów, lichwiarzy. „Nię rozumiemy 
doprawdy, pisze dziennik angielski, dla­
czego kraj nasz o starej cywilizacji u- 
piera się przy utrzymywaniu dzikiego 
zwyczaju, który został już dawno znie­
siony w innych krajach, nie wyrządza­
jąc nikomu krzywdy. Obyczaj, który 
panuje jeszcze w naszem ustawodawstwie 
kieruje swe ostrze przeciwk-o tym, któ­
rzy nie potrafią wydawać pieniędzy na 
prąwo i na lewo, i nie umieją urządzić 
przyzwoitego bankructwa. W wyniku 
iótniemia naszych przestarzałych ustaw 
dostają się do więzienia za długi ludzie 
inaczej nieszczęśliwi niż nieuczciwi, ci 
drudzy bowem umieją znakomicie cho­
dzi około swoich niezbyt czystych inte­
resów nie wchodząc w kolizję z kodek­
sem".

RZECZY CIEKAWE
300 KILOMERóW NA GODZINĘ.
Nie ucichły jeszcze dyskusje nad przepro. 

wadzonemi próbami błyskawicznego wagonu 
motorowego, który będzie przebiegał drogę 
Hamburg — Berlin (28? klią.) w 142 minut 
a już omawiane są nowe plany szybkich lo. 
tow. Bremeńska „Weser Ztg.‘‘ ogłasza rewe­
lacyjny wywiad z dyrektorem Lufthans^ 
Milchem. W najbliższym czasie zbudow. ną 
będą samoloty tak doskonale aerodynamicz­
nie skonstruowane, że unjożliwią średnią 
szybkość lotu ok. 500 kim. na godzinę. Te 
znaczy, że z Berlina np. będzie można do­
stać się w ciągu 2 godzin do Kopenhagi, 
Amsterdamu, Pragi lub Wiednia.

ŁODZIĄ PRZEZ ATLANTYK.
Z Oslo donoszą o niezwykle odważnej 

przedsięwzięciu żeglarza norweskiego Hau- 
sena, który w sierpniu tego roku zatażył się 
z jednym ze swych przyjaciół, że w łodzi 
o długości 36 stóp przebędżie Atlantyk i sta. 
nie w wieczór wigilijny w Miami na wy. 
brzeżu Florydy, śmiały żeglarz istotnie je­
szcze w tym samym miesiącu udał się w swą 
niezwykle śmiałą podróż, obecnie zaś nade­
szła wiadomość, że w wjgilję w godzinach 
popołudniowych przybyła do Miami łódź 
Hanseną. Hąpsep zabrał z sobą w drogę psa 
i kota. Zarówno Hansen, jak i jego orygi­
nalne towarzystwo, czują się doskonale. 
ZAPOMNIANE MIASTO CESARZY 

CHIŃSKICH.
Jehol (Dżehol), dawna letnia rezydencja 

cesarzy mandżurskich, słynął w całych Chk 
nach, jako ośrodek, w którym kwitła wie­
dza, poezja i sztuka. Niegdyś Jehol był mia­
stem niezaprzeczalnie najbogatszem w świę­
cie w zabytki i przedmioty sztuki. Obecnie 
jednak jest opuszczone i zapomniane; prze, 
pyszne świątynie i palące są jąż prawie 
ruinami. Bezcenne zabytki historyczne roz- 
grabili możnowładcy i kapłani. Dżehol za­
łożony był przez cesarza Kang-hsi. Wnuk 
jego, Chien-Lung, upiększy} miasto i z|ożyf 
w ofierze olbrzymie majątki świątyjiiom i 
klasztorom. Po śmierci swej pozostawił 36 
zamków, pawilonów, pałaców i innych wspa­
niałych budowli, wzniesionych w ogromnym 
parku cesarskim. Rozkazał kopać liczne sta­
wy, założyć sztuczne wyspy, wznieść mosty 
łukowe. W apartamentach tak zwanego „No 
wego Pałacu** nagromadzi! najrzadsze i naj­
droższe dzielą sztuki, nabywając je w ca­
łych Chinach za każdą cenę; pozbierał rzad­
kie rękopisy, Jcsiążki, malowidła, ilustracje 
i atlasy. To też Dżehol stał się zczasem „naj­
droższą perlą w pierścieniu najpiękniejszych 
miast chińskich**, współzawodnicząc pod 
względem przepychu nawet z samym Peki­
nem. Dzisiaj o to miasto cesarskie walczj 
Chińczycy z Japończykami i Mandżurami 
pragnącymi wcielić je do Mapdżurji.

ZE SPORTU.
ZAWODY BOKSERSKIE W SOSNOWCU.
Policyjny klub sportowy urządzą w dmią 

10 b.m. o godz. 10 rano, w salii kina „Pala- 
ce‘* w Sosnowcu, zaiwody bokserskie.

Tym razem do watki z Pol. K.S. stąnił 
silny zespół' Kolejowego przysposobieni# 
wojskowego Katowice w następiijącym skła? 
dzje:
Kolej. P.W. Katowice: Policyjny K.S.
wągą musza: — Pawlica — Domański IJ
„ kogucia: — Czop r— Jastrzębski
„ piópk.: — Adamoszęlf -- Poupąńs^i 1
„ lekka: — Moczko — Kasiński

w. pól śr,: Bepnerel — Bąnąeh (PKS Kat,) 
„ średnia: — Kott — Przybyła 

w.jpólc. — Keilncr — Garstecki (PJŁS.Kat,),
Sport bokserski w Zagłębiu zyskuje sobie 

coraz więcej zwolenników i należy przy­
puszczać, iż w nadchodzącą niedzielę sala 
kina „Pałace" wypełni się po brzegi. Bilety 
w cenie od 50 gr. do 1 zł. 50 gr. do nabycia 
W kasie kina w dniu zawodów od g. 9 rano-

ANASTAZJA DREWNOWSKA

DWIE POKUSY
50 ------

— Och, stairy przekoro! — zaśmiała się pani 
.Ciarska. — Sukienki z tanich materjałów, szyte 
własnoręcznie. Niech pan spojrzy na tę toaletę — 
wskazała na strojną pannę, ubogą kuzynkę Huń- 
skich. >— Za tę suknię byłoby dziesięć takich su­
kienek jak ma panna Danuta. Wiem, że to bardzo 
biedna dziewczyna. Huńscy zaprosili ją na waka- 
eję, żeby....

— Biedne dziecko — rozczulił się Służka. ■— 
Napewno nie dojadała przez parę miesięcy, żeby 
sobie to kupić...

Pani Ciarska zaśmiała się ironicznie i umilkła. 
Służka uwielbiał bogatszych od siebie, tak samo 
bałwochwalczo jak żona. Kuzynka Huńskich była 
biedna, ale opromieniała ją aureola ich bogactwa.

Muzyka umilkła, aile Danka nie wróciła na ka­
napkę. Szrzyński ujął ją pod ramię i zaczęli się 
przechadzać tam i z powrotem przez całą, długość 
salonu i tarasu. Anuiłka uszczypnęła matkę 
w ramię.

— Mamusiu!
— Idź i powiedz cioci, że ją proszę do siebie.
Anuika zerwała się z krzesła i pobiegła za pa­

rą. znikającą w drzwiach tarasu. Wróciła sama.
— Pan Szarzyński... pan Krzysztof.... — wy­

krztusiła z hamowaną furją — powiedział... powie­
dział że ciocia nrzyJbdizie uóżniui i żębsjm--ażebym. 

nie przeszkadzała....
I nie panując już nad sobą rozszlochała się na 

ramieniu matki na cały głos.
Siedzące obok panie otoczyły ją współazują- 

cem kołem, pytając, co się stało.
— Jedzmy do domu— do domu — szlochała 

Anuika. — Mamusiu, każ zawołać ciocię i jedzmy 
do domu. Głowa mnie boli okropnie.... uuuu!....

|— Biedna mała!
— Zmęczyła się!
— Pani Barbaro, nie powinna jej pani brać na 

bale. Za mała.
— Anusiu, kochanie, chodź, wyjdziemy do 

ogrodu, to przyjdziesz do siebie — zaproponowała 
starsza pani.

Ale Anuilika uspokoiła się tak nagle, jak wybu­
chła. Przytuliła się do matki, ignorując wszelkie 
zwracane do siebie słowa i po obwili uwaga sejmu 
niewieściego zwróciła się znów na salę. Tymczasem 
izaczęto gnać ii koło kanapki przefirunęła różowa su­
kienka Danka i fraik Szarzyńskiego.

— Znowu z nią tańczy — r.zekła przez zaci­
śnięte zęby Anuika, przykładając usta do ucha 
matki. — Mamusiu, to jest poprostu nie do zniesie­
nia. Mamusiu, on ze mną to nie spacerował pod rę­
kę po sali i nie rozmawiał, a z ciocią, to,., to.... Ma­
musiu, ja mam okropne przeczucie, że on się z cio­
cią ożeni.... Mamusiu, mamusiu, my wyprawmy 
odrawu ciocię do Warszawy, bo nam wszystko po- 
psuje. Mamusiu... mamusiu...

Dziewczynka była bliska bieterji. Pani Barba­
ra, jąk zwykła niesprawiedliwa, była przekonana, 
że y* dizię^kn diziicie sie straszna krzywda. Runn- 

wała z trudem nad wzbierającą w sercu furją.
— Już ja jej zapłacę — myślała. — Pomiotło 

jakieś, będzie mi się tu brała do takiego Sząrzyńr 
skiego. Czekaj, już on oi wyprawi wesele! Matka 
się ani domyśla, że córką stara się o wnuką. Aąo, 
.staraj się, gałganico! Niie ty -pienwaz® i nie ostatnia, 
Jaka bezczelna. Jaka bezczelna!

*- Panno Danko, ozy pani się na mnie gniewa ? 
No, panno Daineczko?

Danka ani nie odpowiedziała, ani nie podnio 
sła oczu. Wzruszenie ścisnęło ją za gardło i zakłu- 
ło pod powiekami szpileczkami łez.

— Panno Daneczko — nalegał czule Szarzyń­
ski, który dobrze wiedział i rozumiał, co się z nią 
działo. — No, panno Daąeczkp, ją nie lubię, jak się 
kto na mnie gniewa. Bo mi będzie smutno, panno 
Daneczko.

Mówił tak, czując> że nie powinien. Wszak 
nie chcial, nie mógł się do niczego zoliowiązywać 
a ona brała te zaloty wcale nie flirtowo,

Kusioielski głos rozbrzmiewał w uszach Dauki, 
jak najczarowniejsza muzyka. Podniosła oczy 
i spuściła je czemprędize j, Szarizyfiski wyprawą- 
dlził ją na taras i posadził na ławce koło balustrad y 
gdlziie było prawie ciemmo. Ppczem usiadł jaik mógł 
najbliżej i złożył prawą rękę na poręczy ławki za 
jej plecami-

— Teraiz pogadamy — rzekł żartobliwie. -- 
Teraz oroszę mi pokazać oczv. Np. proszę!

D. e. ■-



Ml. „K U R J E R ZACHODNF czwartek 5 stycznia 1935 roSn. Nr. 5.

lhfrllliiSllhillllll"lllllhilll®S|i^||^^

Dyrekcja niniejszem powiadamia, 

źe Gimnazjum Męskie i Li­
ceum Handlowe Zgromadze­
nia Kupców (była 7-io kla­
sowa Szkoła Handlowa) w 
Będzinie zostały przenie­
sione do własnego gmachu 
przy ulicy Sienkiewicza. 
Kancelarja czynna podczas feryj od 
godz. 9-ej do 13-ej. — — — 170 

Dyrektor: Adam Blaiejewicz.

Społeczeństwo Lwowa
i wschodniej Małopolski

darzy zaufaniem

itorjwbwwski

Jak daleko sięga
nasz widnokrąg?

Wiemy z doświadiczeiiiia, że tem dalej 
sięgamy wzrokiem, im wyżej znajduje­
my się pomad ziemią. W polu nip. wcho­
dzimy na drzewo, ażeby przekonać się, 
czy oczekiwana przez nas osoba nadcho­
dzi. Kto bywał na wsi, ten wie, że domo­
wnicy udają się na pięrtiro, nas tirych lub 
nawet na dach, by się przekonać, co się 
w polu dzieje lub czy goście nadjeżdża­
ją. Oczywiście przyjąć to należy, że po­
wietrze jest czyste, że niema mgły i że

widoku nie zasłaniają ani lasy ani góry.
Wszystkie punkty naokoło nas, do któ­

rych sięga nasz wzrok, leżą na linj.i koła, 
które określa nasz widnokrąg czyli ho­
ryzont (od1 czasownika greckiego hory- 
zejn — odgraniczać — przyip. red.). Pro­
mieniem tego koła jest odległość, na ja­
ką zdołamy dojrzeć przedmioty. Nasz 
widnokrąg żartem rozszerza siz w miarę 
■unoszenia aię naszego ponad ziemią.

NAJUPORCZYWSZE
BÓLE CŁOWW

USUWA

ŻYRANDOLE, 
gramofony, płyty naj­
modniejszych nagrań, 
kolendowe, insrtrumen 
ty muzyczne, radjo- 
sprzęt, aparaty foto­
graficzne, łyżwy, ze­
gary, zegarki, najta­
niej poleca: Schabów- 
ski — Dąbrowa, So­
bieskiego 10. 7939
~PRZYBORY

MYŚLIWSKIE 
podiróżme, broń poleca 
Białas — Sosnowiec, 
3-go Maja 8. 7919

LOKALE

OZENK2
POGRZEBY 

najskromniejsze, naj-. 
wspai:.alsze, ekshunia 
cje, przewozy zwłok, 
karawany, wieńce, 
dekoracje. Rączka — 
Sosnowiec, Mościckie-’ 
go 13. Dąbrowa -- 
Król. Jadwigi 7. —
Ceny najprzystępniej­
sze.' ’ 102

ŁYŻWY 
ostrzy, reperuje niklu 
je tanio K. Baran, So­
snowiec, Mościckiego 
Nr. 12. I4t

UZDROWISKA.

Zjawisko to ma swą przyczynę w okoliczności, że ziemia nasza ma kszfał kuli. 
W cyfrach stosunek ten przedstawia się następująco:

Na wysokości 1 m. sięgamy wzrokiem na 4 km.
„ .. 5 „

10 >. 
50 „ 

100 „ 
500 „ 

1000 „ 
2000 „ 

„ „ 5000 „
„ „ 10000 „

Zasięg wzroku, jak widać z tabelki, 
wzrasta w większej wysokości zrazu 
szybko, później znacznie wolniej..

Dorosły człowiek sięga wzrokiem 
mniej więcej na 5 kim. wokoło, czyli na 
taką odległość, jaką poiirafi przebyć pie­
szo w jednej godzinie. Z wieży ratusza 
poznańskiego, której wysokość wynosi 
około 70 m. ogairniamy okiem widnokrąg 
o średnicy mniejwięoej 59 kim., z wieży 
Eiiffel w Paryżu (500 m.) na 60 kim. Z 
najwyższej gćiry w Europie, Mointblianc 
(4810 m.) w AHipach szwajcaTskićh objąć 
można wzrok widnokrąg 264 kim i prze­
strzeń 220 ty®, kim. kwa.

Dla ścisłości nadmienić jeszcze nale­
ży; że 'właściwie widzimy więcej, niż od­
graniczony widnokręgiem obszar. Czyli 
widzimy jeszcze przedmioty poniżej wi­
dnokręgu matematycznego położone. Po-

9 „
„ 12 „
„ 27 „
.. 38 „
„ 85 „

„ .. 120 „
., 170 „

„ „ 269 „
„ . 381 „

lega to na tem, że promienie śwńetilne ła­
mią się w atmosferze ziemskiej, zbacza­
jąc z prostej linji ku powierzchni ziemi. 
Dzięki tej okoliczności horyzont rozsze­
rza się mniejwięcej o jedną piętnastą 
część widnokręgu matematycznego.

Konkurencja
DLA HOLLYWOOD.

Jak donoszą z Sydney, utworzono fam 
wielkie australijskie towarzystwo filmowe 
z kapitałem 200 tysięcy funtów. Towarzy­
stwo to zamierza wybudować na przedmie­
ściu Sydneyu, Bankstown, miasto filmowe 
olbrzymich rozmiarów. W towarzystwie ten 
angażowane będą wyłącznie kapitały an­
gielskie i australijskie. Oferty amerykań­
skich finansistów filmowych odrzucono. A 
zatem słynnemu amerykańskiemu miastu 
filmowemu Hollywood zagraża poważna 
konkurencja.

BYSTRA KOŁO BIA­
ŁEJ — Uzdrowisko 
D-ra Szarowskiego dla 
wypoczynku lub le­
czenia. Ceny ryczałto­
we przystępne. 8218

RABKA ”” 
willa „Mila", pokoje 
słoneczne z balkonami 
z utrzymaniem 4 zl. 
dziennie. 8476

PRZYJMIEMY 
natychmiast specjali­
stę do wyrobu czeko­
ladek luksusowych i 
konsumowych. Zgło­
szenia: Martieke i Ska 
Katowice, Młyńska 
17-19, fabryka marce­
panów. 184

TECHNIK- 
RYSOWNIK 

z długoletnią prakty­
ką poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia 
do Administracji „K. 
Z.“ pod „H.K.“ 142

MIESZKANIE
3 pokojowe z wygoda 
mi i 1 pokojowe od­
dzielnie do wynaję­
cia. Wiadomość: Pił­
sudskiego 24. 153

POSZUKUJĘ
2 pokoje z kuchnią w 
■starym domu. Zgło­
szenia ..Ku rj er Zachód 
ni‘‘ pod „mieszkanie11. 
____________ 185

POSZUKUJĄ 
pokoju umeblowanego 
z wygodami i telefo­
nem. Zgłoszenia do 
Administracji pod —- 
„Telefon". 167

WYŻYMACZKI 
przyjmujemy do repe 
racji i stale na skła­
dzie części zamienne. 
Herkules. Sosnowiec. 
Dekerta 13. 8401

BIURO ..WAWEL ’ 
najkorzystniej prze­
prowadza tranzakcję 
kupna - sprzedaży re­
alności, kamienic, will 
majątków ziemskich, 
gospodarstw, parcel 
młynów i t. d. Infórl 
mocji udziela bezplat 
nie! Najniższa prowi- 
zja! jedynie w biurze 
„Wawel* Kraków 
Grodzka 60 tel. 108-60 

8326

ZGUBIONE 
DOKUMENTY 
3 grosze za 1 wyraz

OO05ZEW

POSADY 
i PRACE
ZATRUDMMY 

w kaadem powiaito- 
wem mieście jednego 
energicznego agenta- 
inkasenta, branża spo 
żywczo - delikateso­
wa, za kaucją. Posada 
stała. Pensja i .prowi­
zja. Pisemnie zigłosze- 
nia, referencje nadsy­
łać: Borek Falęcki, 
kolo Krakowa, skrzyń

NAUKA 
I WYCHÓW.

DO PAŃSTWOWEGO 
egzaminu ńa budowali 
czych przygotowują 
inżynierowie. Prakty­
ka budowlana wyma­
gana. Nauka zamiej­
scowym koresponden­
cyjnie. Programy wy­
silamy bezpłatnie. — 
Warszawa, Mochnac­
kiego. 17-426. 1S6

OSTROWSKI
Ludwik urodź. 24.8 
1913 r. zgubił książecz 
kę Kasy Chorych w 
Sosnowcu Nr. 205-104.

165

OBIADÓW 
poszukuje się na ma­
śle bezmięsnych (dye- 
tetycznych) w śród­
mieściu Sosnowca (ul. 
5-go Maja, Piłsudskie 
go); — Zgłoszenia pi­
śmienne do Adm. pod 
..Zaraz". 168

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

SPRZEDAM 
maszynę pończoszni­
czą Rekord z' nauką 
oraz łóżeczko dziecin­
ne. Sosnowiec, Miła

WYCIĄG 
z ksiąg ludności zgu­
biła Anna Nawrot.

181
KSIĄŻKĘ 

wojskową wydaną 
przez P. K. U. Będzin 
zgubił Jan Stawoń. 
_______________  182

UNIEWAŻNIAM 
akcępt na zł. 100 z 
wystawienia A. Wit­
kowska na zlecenie 
GriinibJaitta pl. 4.1.35.

174
KSIĄŻKĘ 

Kasy Chorych zgubił: 
Ernest Debenmitz. 175

ZOSTAŁY 
skradzione: dola row­
ka Nr. 0707754, pasz­
port zagraniczny w 
Gdańsku wydany 1928 
r. na Imię Mar jem 
Goldbruch, akt ślubny 
z Gdańskiego srtandes- 
amitu Aleksandra i 
Marjeim Grynerzl9.12 
1928 r. i żydowski akt 
ślubu i inne papiery 
na Marjem Gryner.

169
WZYWAM

p. Mieczysław.' MaJęt 
niaka do odwołania 
rzuconego przez nie­
go oszczerstwa na 
mnie i na moją rodzi­
nę, w przeciwnym bo 
wiem razie wystąpię 
na drogę sądową. — 
Roman Waluga —Niw 
ka. 176

KINO 1

„ZAGŁĘBIE”) 
1249 DAWNIEJ
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY" |

« Największy komedjowy przebój sezonu
® 1| Najzabawniejsza i

= Zona na jedną noc
W rolaah głównych Mary Glory, Jean Daux i Florelle.

Następny program 
„Zabójstwo w Hotelu** 

(Kobieta Kameleon)

Wkrótce Pola Negri w obrazie 
„Na rozkaz kobiety“.

DŹWIĘKOWE KINO 

„PAŁACE” 
12S0 W SOSNOWCU, 

ulica Warszawska 2.

Najlepszy komik francuski GEORGES MILTON z pamiętnego obrazu „KRÓL 
PS BULWARÓW” ukaże się w szampańskiej komedji paryskiej p. t.

„KSIĄŻĘ BOUBOULE”
I Dt Czarodziejska fontanna humoru. Zdumiewające sytuacje komiczna.
| CU Amerykańska gonitwa za taksówką na ulicach Paryża.

ANONS: |

Od 7-go potężny film p. t. |«

„ZATRUTE DUSZE" 1 
(MORFINISCI)

KINO

„E D E N”
SOSNOWIEC, Dęblińska 4.

tel. 10-95.

IJAN KIEPURA
1 PIEŚŃ NOCY

Początek I seansu o godz. 4-ei 
w niedzielę i święta o godz. 2. ' 
UWAGA! Bilety w cenie 49 
gr. ważne wyłącznie na I-izy 

seans.
Wszystkie miejsea numerowane 

WERSJA FRANCUSKA

W filmie tym KIEPURA 
ŚPIEWA PO POLSKU.

61.553 |5 
. MW 302.712 Ig

Wiersz milimetrowy jednolamowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za_ każdy wyraz. 
Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 5 gr. za wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm., za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. 64. Skrytka poczt. 62. Będzin, Małachowskiego 7. Tel. 7-90. — Grodziec, Będzińska. 
Administracja: Piłsudskiego 4 Tel, 73. Dąbrową ul. Krótka 11. Tel. 202. — Zawiercie, 5-go Maja 27.

Seryjne drobne ogłoszenia. 
Po 10 wyrazów w każdom ko»tujq> 

30 drobnych ogł. 16.00 zł. 
20 drobnych ogł. 13.00 zł. 
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Za każdy wyraz dodatkowy dopłaca ais po 5 gr.

A —REDAKTOR ODP. HENRYK STRYJEWSKŁWYDAWCA i REDAKTOR NACZ- TADEUSZ OPIOŁń----- DRUK .KURJERA ZAOJODNIEGCr W SOSNOWCU


